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Czy grozi nam głód  
i pragnienie?

Czy sprawdzą się katastroficzne wi-
zje związane z narastającym brakiem 
wody?
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Ktokolwiek widział, 
ktokolwiek wie 

Drugi krążek  
Cichego

Opolanin Robert Cichy, laureat Fry-
deryka, wydaje drugi album we 
współpracy z miastem Opole. 
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NIE BYŁO CZASU 
NA FILOZOFOWANIE, 
ROBOTA CZEKAŁA
Wójt Alojzy Kokot na jubileusz 30-lecia samorządu
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Policyjne staty-
styki kryją tra-
gedie związane 
z zaginięciem 
bliskiej osoby, 
która nigdy się 
nie odnajduje. 
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WŁAŚCICIEL

Między strachem przed  
zakażeniem a lekceważeniem
Już wszystko odmrożone, ale do głowy ciśnie się 
pytanie: czy już możemy żyć jak przedtem, czy 
jesteśmy w takim świecie na niby? Bo co powiedzieć 
o sytuacji, kiedy chłop z naszego regionu robi 
geburtstag, po którym jego goście oraz ich bliscy lądują 
na kwarantannie, bo wkrótce się okazało, że miał 
koronawirusa. Czy „poczęstował” nim innych, to się 
wkrótce okaże. Podobnie jak w przypadku uczestników 
stypy po zmarłym na… COVID-19, na którą przyszły 
dwie kobiety zarażone wirusem.

Być może pojawił się w tych przypadkach jakiś pechowy zbieg oko-
liczności, ale bez wątpienia normalnie nie jest. Krzywa zachorowań 
zamiast spadać – rośnie, a jako województwo nie jesteśmy w tych za-
chorowaniach na końcu, ale przeciwnie – wcisnęliśmy się do czołów-
ki peletonu. Natomiast testów wykonuje się u nas najmniej w Polsce 
(dlaczego – tego nikt nie chce powiedzieć), nie słychać też, by ktoś 
jak detektyw badał łańcuch zakażeń, co pozwoliłoby unikać dalszych.

Nie ma się co dziwić, że po długich tygodniach izolacji i apelach 
„zostań w domu” ludzie chcą już wreszcie jakiejś normalności. Ale 
wcale jej nie daje to, że masek na ulicy nosić już nie trzeba, a do ga-
lerii handlowej i kościoła może wchodzić tyle osób, ile chce. Bo niby 
wszystko normalnie, a tu jak kubeł zimnej wody te historie z urodzi-
nami i stypą.

Prostych odpowiedzi, jak żyć w tych okolicznościach, niestety nie 
ma. Bez wątpienia sytuację oswajamy, a może się przyzwyczajamy 
do tego, że z wirusem żyjemy. Byle tylko zachować równowagę po-
między panicznym lękiem przed zakażeniem a całkowitym lekcewa-
żeniem, że problemu już nie ma. Bo problem jest, skoro nas jeszcze 
do sąsiednich państw nie chcą wpuszczać. Co może zwykły człowiek, 
idąc do urzędu, na mszę, do pracy, przychodni czy sklepu? On prze-
cież nie wie, czy może kogoś zarazić albo czy sam nie zostanie zarażo-
ny. Ale ryzyko jest duże, dlatego lepiej założyć tę niewygodną maskę, 
odsunąć się od innych i nie ściskać z dawno niewidzianym znajomym.

Nie można jednak stale żyć w lęku, a żeby od niego odciążyć, pro-
ponuję artykuły naszych dziennikarzy. O tym, czy grozi nam głód 
i pragnienie, o trojaczkach z Chróścic, maturach w czasie pandemii 
oraz akcji charytatywnej strażaków z Gaszyna – dla Wojtka. Polecam 
również rozmowę z Alojzym Kokotem, wieloletnim wójtem gminy 
Dobrzeń Wielki, z okazji 30-lecia polskich samorządów oraz tekst 
o Pomologii w Prószkowie. To unikatowe miejsce na skalę europej-
ską, ale co z tego, kiedy niszczeje, a rewitalizacja jest prowadzona 
po tanich kosztach, byle odfajkować temat. Przeczytacie też u nas, że 
dronem już nikt bezkarnie nie zajrzy nikomu do ogródka, oraz o tym, 
że Galeria Sztuki Współczesnej przygotowuje bazę opolskich arty-
stów. Wyliczać ciekawe teksty można by długo i mam nadzieję, że na 
razie, dla zdrowia, lekturą magazynu „Opowiecie.info” odciągniemy 
Państwa od ryzykownych spotkań towarzyskich.

Piszemy  
o Was
i dla Was

Codziennie świeża
porcja informacji

w naszym portalu

Opowiecie.info.

Znajdziecie tam

wiadomości

z całego regionu.

MASZ SPRAWĘ?

Napisz lub zadzwoń:

 info@opowiecie.info

 77 400 79 32

Zespół magazynu
i portalu 
www.opowiecie.info
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PROBLEM

W ostatnich latach 
mnożą się katastroficzne 
wizje braku żywności 
i wody, wynikającego 
z narastającej suszy. 
Taka wizja zdążyła 
już nastraszyć wielu 
ludzi, dlatego magazyn 
„Opowiecie.info” 
postanowił sprawdzić, czy 
Opolanom w najbliższych 
latach zagraża drastyczne 
ograniczenie dostaw wody 
pitnej.

JOLANTA  
 JASIŃSKA-MRUKOT

Opole nie czerpie z wód 
powierzchniowych, 
tylko  z  wód pod -

ziemnych – mówi Mateusz 
Filipowski, wiceprezes spół-
ki Wodociągi i Kanalizacja 
w Opolu, odpowiedzialnej 
m.in. za dostawę wody pit-
nej. – Nam nie zabraknie 
wody, ale następnym poko-
leniom już tak. Wody pod-
ziemne są dla nas zabezpie-
czeniem na następne 60 lat, 
tak wynika z badań nauko-
wych. Opole pod tym wzglę-
dem ma luksusową sytuację, 
bo mamy ten zbiornik wód 
głębinowych.

Jednak w tych miejsco-
wościach, które czerpią 
z ujęć powierzchniowych, 
rzeczywiśc ie  może  za -
braknąć wody w kranach. 
– W tych miejscowościach 
z pewnością będą inwesto-
wać w studnie głębinowe 
– dodaje wiceprezes Fili-
powski. – Oczywiście pod 
warunkiem, że są tam wody 

podziemne. Jeśli ich nie ma, 
może być wielki problem.

Taki problem mają np. 
Katowice, gdzie z powodu 
kopalni węgla woda znik-
nęła i trzeba ją sprowadzać 
z daleka rurociągiem tranzy-
towym.

Na szczęście wokół Opola 
wód głębinowych nie braku-
je, studnie podziemne mają 
też m.in. Komprachcice, 
Prószków i Dobrzeń Wielki. 
To nie oznacza jednak, że 
tej wody są nieograniczone 
ilości. Kilka lat temu pod-
czas upałów WiK apelował, 
żeby powstrzymywać się od 
podlewania ogródków dział-
kowych wodą z sieci wodo-
ciągowej, bo kiedy około go-
dziny 20 działkowcy zaczęli 
spryskiwać swoje grządki, 
na jednym z osiedli zaczęło 
mocno spadać ciśnienie.

WiK nie zabrania podle-
wać ogródków, sugeruje tyl-
ko, żeby nie używać do tego 
wody z sieci wodociągowej, 
bo to woda pitna. Lepiej, 
żeby to była deszczówka 
gromadzona w beczkach 
albo woda np. z rzeki, bo to 
byłoby magazynowaniem 
wody.

– Woda, płynąc do morza, 
nam ucieka, a podlewając 
uprawy wodą z rzek, zosta-
wiamy ją tutaj, żeby tutaj pa-
rowała – tłumaczy wicepre-
zes WiK. – Trzeba stawiać na 
małą i dużą retencję.

Wody do picia w najbliż-
szych kilkudziesięciu la-
tach nie powinno więc nam 
zabraknąć, a co z wodą do 
celów rolniczych, czy z po-
wodu suszy grozi nam ogra-
niczenie produkcji żywności 
i głód? 

– Nie roztaczajmy wizji 
braku żywności – denerwu-
je się Marek Froelich, prezes 
Opolskiej Izby Rolniczej. – 
Polska produkuje żywność 
na skalę  przemysłową, 
mamy nadprodukcję, eks-
portujemy co najmniej po-
łowę produkcji rolnej, a jeśli 
chodzi o drób, to nawet 80 
procent

Oznacza to, że gdyby na-
wet z powodu suszy zmniej-
szyła się znacznie produkcja 
żywności, to i tak starczy jej 
dla Polaków. Nie zmienia to 
faktu, że mamy suszę. – Bo 
zmienia się klimat – zazna-
cza Marek Froelich.

Nie potrafimy gospoda-
rować tym, co mamy. Polska 
magazynuje niecałe 6 proc. 
wody opadowej, tymczasem 
rolnictwo powinno korzystać 
właśnie z tych zasobów. Ta-
kie Niemcy np. retencjonują 
15 proc. deszczówki i to po-
winien być dla nas kierunek. 
Dlatego nasi rolnicy uważają, 
że państwo powinno szybko 
i mocno postawić na małą 
retencję, żeby uporać się ze 
skutkami zmiany klimatu.

– Niestety, o małych zbior-
nikach wodnych, oczkach 
wodnych tylko się mówi, nie 
idą za tym żadne fundusze – 
żali się Marek Froelich. – Ta-
kie oczka pełnią rolę zbiorni-
ków retencyjnych, podnoszą 
poziom wód gruntowych na 
danym terenie. Stają się też 
zbiornikami przeciwpoża-
rowymi i na dodatek tworzą 
mikroklimat flory i fauny.

Prezes opolskich rolni-
ków zauważa, że retencjono-
waniem wody zajmowali się 
u nas przed wojną Niemcy. 
– Te urządzenia po Niem-

cach na terenie naszego wo-
jewództwa zostały, ale my-
śmy nie byli w stanie nawet 
ich konserwować – dodaje. 
– Gdybyśmy to robili, służy-
łyby nam do dzisiaj – mówi 
Froelich.

Na rekonstrukcję i budo-
wę takich urządzeń powinny 
iść fundusze, niestety dotacje 
z ARiMR dotyczą tylko du-
żych zbiorników służących 
do nawadniania oraz m.in. 
studni głębinowych. – To 
kosztowna sprawa, na którą 
naprawdę niewielu rolników 
będzie mogło sobie pozwo-
lić – mówią zgodnie rolnicy, 
m.in. Piotr Groechel z powia-
tu opolskiego i Herbert Cza-
ja z powiatu oleskiego (były 
prezes opolskich rolników).

– Widziałem to u Niem-
ców, pod Hamburgiem, gdzie 
ziemie słabe, szósta klasa, 
a każdy rolnik miał studnię 
głębinową i deszczownię – 
opowiada Piotr Groechel. – 
Studnie głębinowe dofinan-
sowuje ARiMR, więc za jakiś 
czas trzeba będzie pewnie 
o tym pomyśleć, bo trzeba 
się przed suszą zabezpieczyć.

Natomiast Herbert Czaja 
podkreśla, że mimo wszyst-
ko nasi rolnicy ciągle jeszcze 
są na takie urządzenia za 
biedni. – Przy takich desz-
czowniach plony z hektara 
rosną – przyznaje Herbert 
Czaja. – Ale zwiększa się też 
koszt produkcji, a ten koszt 
zostanie przerzucony na 
konsumenta.

Z tego wynika, że śmierć 
z głodu i pragnienia raczej 
nas nie czeka, za to za kilka 
lat trzeba się spodziewać tak 
drogiej żywności, jakiej do-
tychczas nie znaliśmy.

CZY GROZI NAM 
GŁÓD I PRAGNIENIE?
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EDUKACJA

Około 280 tys. osób z całej Polski 
pisze maturę. Z powodu pandemii 
egzaminy rozpoczęły się ponad 
miesiąc później niż zwykle, bo 8 
czerwca, i potrwają do 29 czerwca. 
Odbywają się przy zachowaniu 
odpowiednich reżimów 
sanitarnych.

TOMASZ CHABIOR

Pierwszym egzaminem, który na-
pisali abiturienci, był język pol-
ski. Egzamin składał się z dwóch 

części. W pierwszej maturzyści musieli 
rozwiązać zadania oparte na czytaniu 
ze zrozumieniem, a w drugiej – napi-
sać analizę wiersza „Daremne” Anny 
Kamieńskiej lub rozprawkę, w której 
należało się odwołać do „Wesela” Sta-
nisława Wyspiańskiego i innego wy-
branego tekstu kultury.

– Byłem pewny, że w tym roku po-
jawi się „Wesele”. Trzeba było napi-
sać rozprawkę na temat wpływu ele-
mentów fantastycznych na przesłanie 
utworu. Egzamin nie był trudny, ale 
łatwością też nie grzeszył. Nastroje 
były różne, niektórzy się przerazili, 
a inni byli zachwyceni – przyznał Fi-
lip Pawłowski, maturzysta z Liceum 
w Dobrzeniu Wielkim.

– Matura była trudna, a temat kiep-
ski, nie spodobał mi się. Taki egzamin 
na pewno nie wynagrodził nam tego, 
w jakich warunkach i po jakim czasie 
musieliśmy go pisać. Mam nadzieję, że 
reszta nie będzie tak ciężka, jak dzi-
siejsza część – oceniła Zuzanna Kwia-
tek, absolwentka LO nr V w Opolu.

Kolejnego dnia abiturienci przystą-
pili do matematyki, którą jedni kocha-
ją, a inni jej nienawidzą.

– Egzamin z polskiego okazał się 
trudną inauguracją naszych matur, ale 
matematyka była już o wiele prostsza 
– oceniła Judyta Czurlok, maturzystka 
z Zespołu Szkół Ekonomicznych w Opo-
lu. – Większość zadań nie sprawiła mi 
problemów, ale przy niektórych mu-
siałam się chwilę zastanowić, upewnić, 
sprawdzić, czy czegoś nie przekręciłam.

– Jeżeli miałbym ocenić trudność 
arkusza w skali od 1 do 10, to dałbym 

mu 7. Nie był to najprostszy egzamin, 
ale nie był też bardzo trudny. Zadania 
zamknięte były w miarę łatwe, ale 
otwarte sprawiły już więcej proble-
mów – podsumował Filip Pater, absol-
went technikum w Dobrzeniu Małym.

– Moim zdaniem ten egzamin był 
trudniejszy niż zeszłoroczny. Najcięż-
sze było zadanie otwarte z ciągami. 
Wiem, że dużo osób miało z nim pro-
blem. Cieszę się, że zostały mi już tyl-
ko angielski i biologia. Nie stresuję się 
maturą już tak bardzo, jak na począt-
ku – przyznaje Natalia Cieślak, matu-
rzystka z LO nr V w Opolu.

Każdy z maturzystów będzie musiał 
jeszcze zdać egzamin z języka obcego 
nowożytnego na poziomie podsta-
wowym. 10 czerwca napisali go już 
abiturienci, którzy wybrali język an-
gielski. Pozostali muszą poczekać na 
drugą połowę czerwca. W międzycza-
sie maturzyści mierzą się z przedmio-
tami w zakresie rozszerzonym. Najpo-
pularniejsze z nich to język angielski, 
biologia, chemia, matematyka, wiedza 
o społeczeństwie i geografia.

MATURA W CZASIE PANDEMII
Tegoroczne egzaminy różnią się od 

tych z poprzednich lat. Zmienił się nie 
tylko ich termin, ale również forma. 
Do uzyskania świadectwa dojrzało-
ści wystarczy napisanie na minimum 
30% egzaminów z języka polskiego, 

matematyki, wybranego nowożytne-
go języka obcego i przystąpienie do co 
najmniej jednej matury na poziomie 
rozszerzonym. Wyjątkowo zrezygno-
wano z obowiązkowych egzaminów 
ustnych.

Z powodu pandemii maturzyści 
i członkowie komisji muszą przestrze-
gać ścisłych zasad sanitarnych. Przed 
każdym egzaminem i po egzaminie 
sale muszą być dokładnie odkaża-
ne. Każdy musi przyjść na egzamin 
w maseczce, którą może zdjąć dopie-
ro po zajęciu swojego miejsca. Przed 
wejściem do szkoły obowiązkowe są 
dezynfekcja rąk i poddanie się bezdo-
tykowemu pomiarowi temperatury. 
Później maturzyści nie losują nume-
rów ławek, bo robi to za nich członek 
komisji. Na miejscu należy też zacho-
wać bezpieczną odległość od innych 
osób.

TERMINY DO WRZEŚNIA
Matury potrwają do 29 czerwca. Je-

żeli ktoś z uzasadnionej przyczyny nie 
przystąpi do któregoś z egzaminów 
w pierwszym terminie, będzie mógł 
napisać go od 8 do 14 lipca. Swoje wy-
niki abiturienci poznają najpóźniej 11 
sierpnia, a 8 września ci, którzy nie 
zdadzą wyłącznie jednego egzaminu, 
będą mogli napisać poprawkę. O jej 
rezultacie zostaną poinformowani 30 
września.

Maturzyści w końcu przystąpili 
do egzaminów

Tegoroczni maturzyści nie muszą zdawać egzaminów ustnych. W całej Polsce przeprowa-
dzonych zostanie ich tylko 327 – wszystkie na wniosek abiturientów, którzy muszą przed-
stawić ich wyniki podczas rekrutacji na uczelnię zagraniczną. Fot. Tomasz Chabior
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OGŁOSZENIE

WÓJT GMINY DOBRZEŃ WIELKI
informuje, że 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Dobrzeń Wielki, na stronie internetowej www.dobrzenwielki.pl 
w Biuletynie Informacji Publicznej www.bip.dobrzenwielki.pl oraz na stronie www.otodom.pl 

można zapoznać się z pełną treścią poniższego ogłoszenia:

1.  wyciąg z ogłoszenia o przetargu wyznaczonego na dzień 2 lipca 2020 r. na najem lokalu użytkowego położonego na I piętrze 
w budynku w Dobrzeniu Wielkim przy ul. Kościelnej 5 – działka nr 1682/342, arkusz mapy 3. 

Cena wywoławcza czynszu dzierżawnego wynosi: 1000 zł + podatek VAT.
Wadium: 200 zł. 
Godzina przetargu 10.00. Lokal przeznaczony do najmu z przeznaczeniem na pomieszczenia administracyjno-biurowe.
Przetarg odbędzie się w sali nr 4 (parter) w siedzibie Urzędu Gminy Dobrzeń Wielki, ul. Namysłowska 44.
Szczegółowe informacje można uzyskać w pok. 7, tel. 77 411 03 19, e-mail esydor@dobrzenwielki.pl

Dobrzeń Wielki - System Informacji Przestrzennej -
skala 1 : 1000

Niniejszy wydruk nie stanowi dokumentu w rozumieniu przepisów prawa
wydrukowano w serwisie dobrzenwielki.e-mapa.net dnia 2020-05-29 09:02:09

strona 1
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PRÓSZKÓW

Do parku arboretum przy 
prószkowskiej Pomologii 
sprowadzane były 
rośliny z całego świata. 
Z uwagi na zróżnicowanie 
tamtejszej flory park 
doskonale nadaje się na 
przekształcenie w ogród 
botaniczny lub roślinny 
bank genów. Pomologia 
mogłaby się stać 
wizytówką Opolszczyzny. 
Jakie są na to szanse?

ANNA PLEWA

Jakiś czas temu analizo-
waliśmy pomysł prze-
kształcenia arboretum 

w ogród botaniczny – przy-
znaje Monika Kluf, rzecznik 
Starostwa Powiatowego 
w Opolu. – Niestety z żalem 
stwierdziliśmy, że koszty 
przygotowania i później-
szego utrzymania takiego 
miejsca są zbyt wysokie. 
Konieczne byłoby bowiem 
utworzenie odrębnej jed-
nostki budżetowej i zatrud-
nienie wykwalifikowanej ka-
dry. Dlatego skupiliśmy się 
na doprowadzeniu do po-
rządku tego, co mamy, czyli 
arboretum, bez kosztowne-
go rozwijania go w ogród 
botaniczny. Kosztownego, 
biorąc pod uwagę możliwo-
ści samorządowego budżetu 
i zadań, jakie na nim ciążą. 
Złożyliśmy wniosek o dofi-
nansowanie z tzw. funduszy 

norweskich i czekamy na 
rozstrzygnięcie.

Pomysł rozbija się więc 
o pieniądze. I choć program 
rewitalizacji jest szansą na 
ocalenie Pomologii, to jego 
niektóre punkty wzbudzają 
niepokój o to, czy ich reali-
zacja nie zaszkodzi parko-
wej roślinności.

– W projekcie rewitali-
zacji arboretum jest boisko 
wielofunkcyjne – mówi Mo-
nika Kluf. – Są też urządze-
nia do rekreacji wkompo-
nowane w teren tak, by nie 
zaburzały charakteru tego 
miejsca. Obecność i lokali-
zacja miejsc do rekreacji na 
terenie arboretum została 
dokładnie przeanalizowana 
i zaakceptowana przez Wo-
jewódzkiego Konserwatora 
Zabytków.

O tym, czy akceptacja 
konserwatora zabytków 
wystarczy, by uniknąć prze-
kształcenia zabytkowego 
parku w kolejny teren re-
kreacyjny, przekonamy się 
po rewitalizacji. Czy pomysł 
stworzenia na terenie parku 
boiska i siłowni plenerowej 
był konsultowany również 
z przyrodnikami na etapie 
tworzenia projektu?

– Gmina prowadziła kon-
sultacje społeczne w związ-
ku z programem rewitaliza-
cji Prószkowa – odpowiada 
rzeczniczka starostwa. – Re-
witalizacja arboretum jest 
częścią tego programu.

Nie będzie ogrodu  
botanicznego w Pomologii

Pomologia obecnie Zdjęcia prywatne
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RODZINA

Tadzio, Jaś i Zosia urodzili 
się 26 maja w Klinicznym 
Centrum Ginekologii, 
Położnictwa i Neonatologii 
w Opolu. Chłopcy przyszli 
na świat o godz. 10.15, 
a każdy z nich ważył 1500 
gramów. Ich siostra Zosia – 
dokładnie minutę później: 
o godz. 10.16, z wagą 
1280 gramów. Trojaczki 
pochodzą z Chróścic 
w gminie Dobrzeń 
Wielki, a szczęśliwi 
rodzice to Jowita i Patryk 
Wawrzakowie.

ANNA KONOPKA

Jesteśmy bardzo szczęśli-
wi, dla nas to dosłownie 
potrójne szczęście. Ra-

dość jest tym większa, że to 
nasze pierwsze dzieci, a dla 
naszych rodziców – pierw-
sze wnuki – mówi Jowita 
Wawrzak, świeżo upieczona 
mama. – Nie martwimy się 
zatem o pomoc, ponieważ 
wszyscy w rodzinie już cze-
kają na nasz powrót. Raczej 
nie będziemy mieli proble-
mu z rozróżnieniem dzieci, 
już widzę między nimi róż-
nice. Chłopcy mają ciemne 
włosy, Zosia zdecydowanie 
jaśniejsze – opowiada.

Młodzi rodzice informa-
cję o liczbie płodów otrzy-
mali od lekarza ginekologa 
już w ósmym tygodniu ciąży. 
Od razu wiedzieli, że czekają 
na dwóch chłopców i dziew-
czynkę.

– Gdy usłyszeliśmy na 
wizycie, że będą trojaczki, 
byliśmy w szoku, nie wie-
dzieliśmy, co się dzieje. I co 
tu dużo mówić: byliśmy 
również przerażeni – wspo-
mina Patryk Wawrzak, tata 
maluchów. – W drodze po-
wrotnej do domu przez te 
całe emocje pomyliłem trasę 

i pojechałem w przeciwnym 
kierunku. Martwiliśmy się 
o to, jak sobie poradzimy. 
Czy wystarczy miejsca, pie-
niędzy… Wyluzowaliśmy 
się po miesiącu, gdy emocje 
opadły. I od tego czasu waż-
ny był już tylko bezpieczny 
przebieg ciąży – dodaje.

Trojaczki urodziły się 
w 32. tygodniu ciąży.

– Żony nie widziałem po-
nad miesiąc, na zobaczenie 
się z dziećmi też jeszcze mu-
szę chwilę poczekać. Mimo 
to jestem bardzo szczęśliwy 
– dodaje tata Zosi, Tadzia 
i Jasia.

TO NIE PIERWSZA 
CIĄŻA MNOGA 

W CHRÓŚCICACH
Z narodzin cieszy się cała 

wieś, ale jak się okazuje, to 
nie pierwsza taka szczęśliwa 
historia.

– Tylko w ciągu ostatnich 
kilku lat urodziły się u nas 
dwa razy bliźniaki. Teraz 

do tego dochodzą jeszcze 
trojaczki. A najlepszy z tego 
wszystkiego jest fakt, że te 
wszystkie rodziny mieszka-
ją na jednej ulicy – cieszy się 
Beata Wolny, sołtys Chróścic.

Dzieci aktualnie objęte 
są opieką medyczną lekarzy 
neonatologów, pielęgniarek 
i położnych z pododdziału 
patologii noworodków, na 
którym przebywają wcze-
śniaki oraz dzieci urodzone 
w terminie, ale wymagające 
leczenia.

– Rozwiązanie ciąży od-
było się przed terminem, co 
nie jest niczym nadzwyczaj-
nym przy ciążach trojaczych 
– wyjaśnia Anna Chirowska-
-Adamczyk, lekarz kierujący 
oddziałem neonatologicz-
nym. – Dzieci są w stanie 
ogólnym dobrym. Do domu 
będą mogły być wypisane po 
osiągnięciu wagi co najmniej 
2000 gramów oraz nabyciu 
umiejętności żywienia za 
pomocą smoczka. Karmienia 

smoczkiem uczymy dzieci 
po skończeniu przez nie 34. 
tygodnia.

PIERWSZE TROJACZKI 
W 2020 ROKU W OPOLU

– Ciąże trojacze nie zda-
rzają się zbyt często. Staty-
stycznie jedna na ok. 6700, 
co znajduje potwierdzenie 
w danych naszego szpita-
la. W tym roku to pierwszy 
poród trojaczków w naszym 
Centrum – informuje Marek 
Chowaniec, lekarz kierują-
cy oddziałem ginekologicz-
no-położniczym. – W 2019 
roku dwukrotnie urodziły się 
u nas trojaczki, rok wcześniej 
– raz urodziły się trojaczki 
i raz czworaczki. Wszystkie 
porody – ze względów bez-
pieczeństwa dla kobiet oraz 
ich dzieci – odbyły się po-
przez cesarskie cięcie.

Przy narodzinach Tade-
usza, Jasia i Zosi zaangażo-
wanych było 20 pracowni-
ków personelu medycznego.

Chróścice mają trojaczki! 
To Zosia, Tadzio i Jaś

Jowita Wawrzak z Jasiem podczas kangurowania Zdjęcia prywatne

Jaś Tadeusz Zosia
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ROZMOWA
Z Tobiaszem Gajdą 
z Dobrzenia Wielkiego, 
doktorantem 
z Centrum Badań 
Problemów Prawnych 
i Ekonomicznych 
Komunikacji 
Elektronicznej na 
Wydziale Prawa 
Uniwersytetu 
Wrocławskiego, rozmawia 
Jolanta Jasińska-Mrukot

Czy na tym wydziale 
zajmujecie się też sateli-
tami telekomunikacyjny-
mi z firmy Elona Muska, 
które ostatnio pojawiły 
się na niebie, zaskakując 
Opolan?

To już nie jest prawo lot-
nicze, ten obszar należy do 
badaczy zajmujących się 
prawem kosmicznym. A ja 
zajmuję się prawem cywil-
nym nowych technologii.

O jakie nowe technolo-
gie chodzi, którymi musi 
się zajmować prawo cy-
wilne?

Badamy np. waluty cy-
frowe, m.in. bitcoiny, zajmu-
jemy się także pojazdami 
autonomicznymi, sterowa-
nymi sztuczną inteligencją. 
Samochody Tesli ,  które 
obywają się bez kierowcy, 
spowodowały już wypadki, 
nawet śmiertelne. Pojawia 
się więc kwestia, kto ma od-
powiadać za taki wypadek: 
twórca technologii, twórca 
pojazdu? A jaką ewentualną 
winę ponosi kierowca? To 
nie są wydumane problemy. 

Część samochodów już ma te 
elementy autonomiczne, np. 
wjeżdżają i wyjeżdżają z par-
kingu bez ingerencji kierow-
cy, więc może dojść do nie-
kontrolowanego zdarzenia.

A drony? Coraz więcej 
ich lata, wcale nie wysoko.

Używanie dronów ure-
gulują dwa rozporządzenia 
unijne, pochodzące z 2018 
roku, które wchodzą w życie 
już teraz, w czerwcu. Skoń-
czy się to, co dotychczas 
można było nazwać wolną 
amerykanką. Dotychczas 
nie były rejestrowane, a od 
czerwca drona będzie trze-
ba zarejestrować, dostanie 
też swój indywidualny nu-
mer. Certyfikat umożliwia-
jący loty dronem będzie 
mogła uzyskać osoba, która 
ukończyła 16 lat. Takie świa-
dectwo będzie uznawane 
na terenie całej Unii Euro-
pejskiej, a wcześniej hono-
rowano je tylko na terenie 
kraju, w którym zostało wy-
dane. Obniżone też zostaną 
koszty szkolenia i uzyskania 
certyfikatu dla osób prowa-
dzących drony.

Drony pojawiają się 
w wielu miejscach, także 
nad lotniskami, stanowiąc 
ogromne zagrożenie.

Właśnie zajmuję się incy-
dentami związanymi z no-
wymi technologiami. A je-
śli zdarzy się np. wypadek 
z dronem, badam, kto pono-
si wtedy odpowiedzialność.

Odpowiedzialność chy-
ba spoczywa na tym, kto 
dronem kierował.

Podglądanie 
z drona opalającej 
się sąsiadki może 
drogo kosztować

– Jest długa lista obiektów, opublikowana przez ministra, nad które nie 
można skierować drona - mówi Tobiasz Gajda, na zdjęciu z prawej.
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Nie zawsze. Bo możemy 
się spotkać z wadą sprzętu, 
wtedy za spowodowanie 
wypadku winę ponosi pro-
ducent drona. To może być 
również kwestia zupełnie 
niezależna od osoby prowa-
dzącej, np. silny podmuch 
wiatru albo ptak. Mamy 
wówczas do czynienia z si-
łami natury, więc wtedy 
mówimy o ryzyku nieza-
winionym. Jeżeli  mamy 
do czynienia z czynnikiem 
zewnętrznym albo awarią 
sprzętu, to pilot drona nie 
ponosi winy za nieumyślne 
spowodowanie zdarzenia. 
Tym samym, zgodnie z pra-
wem cywilnym, nie będzie 
ponosił odpowiedzialności 
odszkodowawczej wzglę-
dem osoby, która doznała 
uszczerbku. Może być tak, 
że okaże się, iż nikt nie po-
nosi winy.

A w przypadku incyden-
tów z dronami nad lotni-
skami – jak często było to 
spowodowane wadą tech-
niczną, a jak często głupo-
tą ludzką?

Niestety, w większości 
przypadków to głupota 
ludzka. Obszar nieba jest 
podzielony na różne sfe-
ry, a sfera położona około 
dwóch kilometrów od lot-
niska jest wyłączona z ja-
kiegokolwiek ruchu, takich 
ministatków powietrznych 
również. Na wlot w taką 
strefę dron nigdy nie uzy-
skałby zezwolenia. A jeżeli 
wkracza w taką strefę, po-
woduje zagrożenie w ruchu 
i jest to poważne przestęp-
stwo. Taki najgłośniejszy 
ostatni incydent wydarzył 
się nad lotniskiem Gatwick 
w Londynie, przed świętami 
Bożego Narodzenia. Uzie-
mione zostało wtedy całe 
lotnisko, to były ogromne 
koszty. Bo też nigdy nie wia-
domo, co jest zamiarem oso-
by, która wprowadza drona 
w przestrzeń lotniska.

Gdzie jeszcze nie mogą 
pojawiać się drony?

Jest długa lista obiektów, 
opublikowana przez mini-
stra, nad które nie można 
skierować drona. Wśród 

nich są m.in. jednostki woj-
skowe, miejsca użytecz-
ności publicznej, muzea, 
kościoły oraz inne miejsca 
zabytkowe. Chodzi o to, że 
dron może spaść i spowo-
dować np. zniszczenie za-
bytkowego dachu albo inne 
niebezpieczeństwo. Ale już 
w miejscach obok takiego 
zakazu nie ma.

A jeśli np. właściciel 
drona skieruje go nad są-
siedzki ogród, żeby np. 
sfotografować opalające 
się tam topless panie?

O, to bardzo ważna kwe-
stia prawa do prywatności. 
Osoba, która zaobserwuje 
drona w przestrzeni nad 
swoim ogródkiem, może 
pozwać osobę, która jest 
prowodyrem takiego wlotu, 
w związku z naruszeniem 
jej dóbr osobistych oraz 
prywatności. Może doma-
gać się odszkodowania od 
takiej osoby, która dokonuje 
u niej takiego niezgłoszone-
go przelotu, bez zezwolenia. 
Można to zgłosić na policję.

Jednak niełatwo jest 
chyba potem udowodnić, 
że ktoś nas podglądał 
z drona.

Wcale nie. Czy dron był 
i kto nim kierował, można 
sprawdzić na aktualnych 
mapach radarowych za po-
mocą aplikacji Drone Radar. 
Poza tym, jak już wspomi-
nałem, od czerwca każdy 

dron będzie rejestrowany, 
będzie miał swój indywi-
dualny numer, co ułatwi 
jego identyfikację. Właśnie 
część osób dotychczas logo-
wała się już w tej aplikacji, 
a wykorzystują ją wszyscy, 
którzy korzystają z dronów, 
także tych do filmowania 
i fotografii. Aplikacja umoż-
liwia lokalizowanie w danej 
przestrzeni, czy nie będą 
w tym czasie odbywały się 
jakieś inne loty, tak żeby nie 
doszło do kolizji. Umożliwia 
też ona uzyskanie zezwole-
nia na taki wyższy lot.

Drony widzieliśmy też 
często nad kominami do-
mów w sezonie grzew-
czym…

Właśnie prowadziłem 
badania w pierwszej gmi-
nie w Polsce, w Twardo-
górze na Dolnym Śląsku, 
gdzie wprowadzono drona 
do badań smogu. Wszędzie 
się jednak zaznacza, że taki 
dron ma wyłączoną kamerę, 
ze względu na ochronę pry-
watności. Dron do badania 
smogu ma wysięgnik, który 
pobiera próbkę powietrza 
do badania stężenia smogu. 
Jeśli normy są przekroczone, 
burmistrz ma prawo zgłosić 
policji, by sprawdzono, czym 
taka osoba pali w piecu i czy 
to jest paliwo dozwolone.

Dronów bardzo często 
używają też fotoreporte-
rzy.

Jest to możliwe, z za-
chowaniem wszelkiego ro-
dzaju rygorów BHP. Taka 
osoba musi mieć kamizelkę 
z napisem „reporter”, musi 
mieć też certyfikat, ponie-
waż dron wykorzystywany 
przez reporterów w celach 
komercyjnych jest dronem 
cięższym. Drony dzieli się 
ze względu na ich wagę, 
a taki powyżej 600 gramów 
zaliczany jest już do sprzętu 
ciężkiego, na który wymaga-
ne są już wszelkiego rodzaju 
badania i szkolenia.

Z tego wszystkiego wy-
nika tyle, że po raz ko-
lejny pojawiają się nowe 
technologie, a dopiero po-
tem prawo. Po raz kolejny 
przepisy muszą nadganiać 
rzeczywistość.

Tak, tak… Takich dzie-
dzin, gdzie rzeczywistość 
wyprzedza  prawo,  jest 
zdecydowanie więcej. Pro-
blemów na styku nowych 
technologii i  prawa jest 
bardzo dużo, dlatego pro-
ponujemy rozwiązania dla 
ustawodawcy, a głos na-
ukowców co do nowych 
technologii jest brany pod 
uwagę. Dzięki temu otrzy-
mujemy nowe możliwości, 
a takim przykładem może 
być choćby obecna pande-
mia i e-rozprawy w sądzie, 
z cyfryzacją wymiaru spra-
wiedliwości – przesłucha-
nie świadków na odległość, 
dowody

Tomasz Gajda Zdjęcie prywatne
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POKÓJ

W magicznym klimacie bawiły się dzieci  
w gminie Pokój z okazji ich święta. Imprezę 
zorganizował Gminny Ośrodek Kultury, Sportu  
i Rekreacji.

ANNA KONOPKA

Wszystkie dzieci nasze są...” – te słowa piosenki to-
warzyszyły nam, kiedy rodził się pomysł zorga-
nizowania Dnia Dziecka. Niestety nie mogliśmy 

spotkać się bezpośrednio z uczestnikami, gdyż sytuacja 
na to nie pozwalała – przyznaje Aleksandra Łukaszczyk, 
dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury, Sportu i Rekreacji 
w Pokoju.

To bajki stały się motywem przewodnim zorganizowa-
nej imprezy. – Dzieci w każdym wieku je kochają – mówi 
pani dyrektor. – Postawiliśmy więc na postacie bajkowe, 
które wybrały się w podróż ulicami naszej miejscowości.

Jak się okazało, była to bardzo wyjątkowa podróż.
– Ulicami Pokoju wędrowała Myszka Miki i Mini, Elza, 

Superman, Królewna Śnieżka, Pocahontas oraz Super Ma-
rio, którzy obdarowali dzieci piłkami i balonami – opowia-
da Aleksandra Łukaszczyk. – Magia konfetti i baniek my-
dlanych sprawiła niezapomniany klimat tego szczególnego 
dnia. Dzieciaki były zachwycone, a my już dziś szykujemy 
się do kolejnej parady – zapowiada.

Myszka Miki, Elza  
i Superman, czyli bajkowa  
parada na Dzień Dziecka

Ulicami Pokoju podróżowały m.in.: Myszka Miki, Mini i Królewna 
Śnieżka. Fot. GOKSiR

ŁUBNIANY

Do udziału w konkursie „Halo! Halo! 
Tu Łubniany! Wy odpowiadacie, 

my pytamy” zachęca Łubniański Ośro-
dek Kultury.

Zabawa polega na odpowiadaniu na 
pytania związane z kulturą, tradycją 
i historią gminy Łubniany. Konkurso-
we zagadki są publikowane na stronie 
ŁOK-u (www.lodzk.opole.pl), a także 
na profilu ośrodka na Facebooku.

Za każdym razem zwycięża osoba, 
która jako pierwsza prawidłowo od-
powie na zadane pytanie. Zwycięzca 
danej edycji nie bierze udziału w ko-

lejnych dziesięciu odsłonach. W kon-
kursie ŁOK-u mogą brać udział wszy-
scy, niezależnie od wieku i miejsca 
zamieszkania.

Na zadane pytania odpowiadamy 
na Facebooku, w komentarzu pod po-
stem lub mailem na adres lodzk.dyrek-
tor@lubniany.pl. Wygrywa osoba, któ-
ra jako pierwsza odpowie prawidłowo 
na pytanie. O tym decyduje data i go-
dzina zarejestrowania odpowiedzi.

Warto się włączyć do zabawy, po-
nieważ na laureatów czekają nagrody 
książkowe (20 egzemplarzy V tomu 
książki „Ze Śląskiem na ty”). Więcej 
o konkursie czytaj na stronie ośrodka.

AK

Zabłyśnij wiedzą, wygraj książkę

Budynek organizatora konkursu – ŁOK 
w Łubnianach Fot. prywatne
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REKLAMA

REKLAMA

KONKURS

Strona poświęcona 
powstańcom 
śląskim, którą 
stworzyło Archiwum 
Państwowe w Opolu, 
ma szansę zdobycia 
tytułu „Wydarzenia 
Historycznego Roku”. 
Do 30 czerwca można 
głosować w konkursie 
Muzeum Historii Polski.

ANNA KONOPKA

Po r t a l  i n t e r n e t o w y 
www.powstancyslascy.
pl stworzyli archiwiści 

z Opola. Strona została no-

minowana do prestiżowego 
wyróżnienia, jakim jest kon-
kurs „Wydarzenie Historycz-
ne Roku” Muzeum Historii 
Polski.

– Spośród ponad 200 zgło-
szeń z całej Polski jury kon-
kursu wybrało 15 najciekaw-
szych wydarzeń i w kategorii 
edukacja i multimedia wska-
zało na projekt archiwum – 
informuje Aleksandra Star-
czewska-Wojnar z Archiwum 
Państwowego w Opolu.

Jak dodaje, warto poka-
zywać, że lokalne inicjatywy 
oparte na źródłach archiwal-
nych mogą stać się cennym 
zasobem edukacyjnym do-

stępnym dla każdego użyt-
kownika internetu. Zazna-
cza, że szczególnie ostatnie 
dwa miesiące udowodniły, 
że treści w wolnym dostępie 
są niezwykle ważne.

– Pracownicy archiwum 
proszą o głosy w plebiscy-
cie, by inicjatywa edukacyj-
na zyskała jeszcze większy 
rozgłos. Pragniemy pokazać, 
że historia terenów przy-
granicznych jest ciekawa, 
można ją poznawać bezpo-
średnio na podstawie źró-
deł archiwalnych i może być 
przykładem wzajemnego 
zrozumienia i współdziała-
nia ludzi o różnych poglą-
dach zamieszkujących naszą 
małą ojczyznę – zachęca 

Aleksandra Starczewska-
-Wojnar.

Głosowanie prowadzi Mu-
zeum Historii Polski przez 
stronę http://whr.muzhp.
pl/. Na opolski projekt swój 
głos można oddać do 30 
czerwca.

Przypomnijmy, że na por-
talu www.powstancyslascy.
pl archiwiści prezentują fo-
tografie zasobów archiwów 
i najciekawsze materiały po-
kazujące zarówno kontekst 
historyczny powstań, jak 
i świętowanie w PRL-u ich 
rocznic. Najważniejszą czę-
ścią tego portalu jest baza 
internetowa, w której znaj-
duje się 6217 nazwisk po-
wstańców.

Projekt Archiwum Państwowego 
wybrany spośród 200 zgłoszeń

Archiwum Państwowe w Opolu Fot. Melonik
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AKCJA

Konrad Gęsiarz 
dołączył do grona osób 
rapujących w wyzwaniu 
#hot16challenge. Celem 
zbiorowej akcji jest 
zachęcenie ludzi do 
zbiórki pieniędzy na 
walkę z COVID-19.

ANNA KONOPKA

Wyzwanie polega 
n a  s t wo r z e n i u 
1 6 - we r s o we g o 

utworu i przedstawieniu 
go publiczności w ciągu 
72 godzin. Drugą edycję 
#hot16challenge rozkręcili 
muzycy, ale z dnia na dzień 
masowo zaczęli dołączać do 
niej artyści, a z czasem ko-
lejni uczestnicy spoza świa-
ta rozrywkowego, w tym 
politycy.

Konrad Gęsiarz, starosta 
namysłowski, to kolejny 
uczestnik wyzwania.

– Udział w #hot16chal-
lenge był wynikiem no-
minacji ze strony księdza 
Marcina Bąceli, który swój 
utwór przedstawił we wto-
rek – mówi Konrad Gęsiarz. 

– Zgodnie z regułami miałem 
72 godziny na napisanie i na-
granie 16-wersowego klipu. 

Akcja ma szczytny cel – 
wspiera polską służbę zdro-
wia walczącą z koronawiru-
sem. – To właśnie heroiczne 
wręcz poświęcenie całego 
personelu z pierwszej linii 

frontu mnie zmotywowało. 
Pomimo słabych umiejętności 
wokalnych i aktorskich pod-
jąłem wyzwanie. Dziękuję za 
wsparcie i pomoc w realizacji 
pani Ewie i panu Ryszardowi 
z NOK-u oraz Sławkowi i Ra-
fałowi za świetny tekst i po-
moc w złożeniu całego klipu 
– dodaje starosta.

Udział starosty w #hot-
16challenge spotkał się 
z głośnym aplauzem w sieci. 
A jego wykonanie wyzwania 
zostało bardzo pozytywnie 
odebrane m.in. przez inter-
nautów, mieszkańców gminy 
i pracowników starostwa.

#hot16challenge. 
Starosta namysłowski rapuje! 

Konrad Gęsiarz w #hot16challenge Fot. kadr z YouTube

POMÓŻ
Zbiórka w ramach #hot-
16challenge prowadzona 
jest za pośrednictwem 
platformy Siepomaga.pl.

OPOLE

St o l i c a  w o j e w ó d z t wa 
bierze udział w ogól-

nopolskiej kampanii #Ci-
tyWillWait. Akcja będzie 
kontynuowana pod hasłem 
#CityIsReady #JesteśmyGo-
towi.

W ramach kampanii każ-
dego dnia w mediach spo-
łecznościowych można było 
oglądać zdjęcia i filmy z cha-
rakterystyczną kolorową 
ramką i hashtagiem. Przy-
pominały mieszkańcom 
i turystom o najciekawszych 
miejscach i atrakcjach, które 
będzie można odwiedzać po 
złagodzeniu restrykcji zwią-
zanych z pandemią korona-
wirusa.

– Zaczęło się od Gdańska 
– pomysłodawcy akcji, Ło-

dzi, Poznania i Warszawy – 
informuje Łukasz Śmierciak, 
naczelnik wydziału pro-
mocji opolskiego ratusza. – 
Wkrótce dołączyły Lublin, 
Olsztyn i Toruń, a niedługo 
później Sopot, Kielce, Opole, 
Kraków, Szczecin i Gdynia.

Dziś w kampanii #City-
WillWait udział bierze 13 
miast, a informacje o niej 
dotarły do 1,4 miliona od-
biorców, dołączają też kolej-
ne miasta.

– Zainicjowanie proce-
su odmrażania gospodarki 
w Polsce skłoniło miasta 
biorące udział w inicjatywie 
do jej kontynuacji, jednak 
pod nowym hasłem #Ci-
tyIsReady i #JesteśmyGoto-
wi. Tym razem nacisk zosta-
nie położony na promocję 
już dostępnych atrakcji tu-
rystycznych i bezpiecznych 

form spędzania wolnego 
czasu w miastach biorących 
udział w akcji – mówi Łu-
kasz Śmierciak.

O tym, które miasta są go-
towe na przyjęcie turystów 
i co mają do zaproponowa-

nia, można się dowiedzieć 
ze stron internetowych 
i kanałów społecznościo-
wych. W przypadku Opola 
to: www.opole.pl, facebook.
com/OpoleOdkryj.

AK

Nasze miasto jest gotowe na turystów

Plac Wolności w Opolu, w tle ratusz Fot. Anna Konopka
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Przebudowa budynku biurowego Urzę-
du Gminy w Murowie i jego termomo-
dernizacja kosztować będzie ponad 711 
tys. zł. Umowa z oleskim wykonawcą 
jest już podpisana, a w czasie remontu 
obsługa interesantów prowadzona 
będzie w Zagwiździu.

Inwestycja obejmuje m.in. moder-
nizację kotłowni oraz instalacji 
centralnego ogrzewania, docieple-

nie ścian zewnętrznych oraz dachu, 
wymianę stolarki okiennej, wymianę 
instalacji elektrycznej i oświetlenia 
na energooszczędne, a także montaż 
paneli fotowoltaicznych. Zakres prac 
wynika z przeprowadzonego audytu 
energetycznego. Ich wykonawcą bę-
dzie spółka CRK-Management, którą 

wybrano w przetargu nieograniczo-
nym.

W czasie prac termomodernizacyj-
nych mieszkańcy wszystkie sprawy za-
łatwią w Zagwiździu, jednak adres UG 
w Murowie pozostaje bez zmian. W tym 
czasie mieszkańców czekają drobne 
trudności w załatwianiu spraw urzędo-
wych, wynikające z tego, że urząd funk-
cjonować będzie w siedzibie tymczaso-
wej. Szczegóły dotyczące pracy urzędu 
w czasie remontu siedziby będą publi-
kowane na stronie internetowej gminy, 
oficjalnym profilu na Facebooku i na ta-
blicach ogłoszeń w sołectwach.

Dodajmy, że projekt współfinansowa-
ny jest ze środków Europejskiego Fun-
duszu Rozwoju Regionalnego w ramach 
RPO WO na lata 2014–2020.

TEKST INFORMACYJNY

GMINA MURÓW 

URZĄD GMINY CZEKA TERMOMODERNIZACJA. 
BĘDZIE SIEDZIBA TYMCZASOWA

Urząd Gminy w Murowie Fot. promocyjne

Wiemy jak efektywnie 
rozliczyć podatek 

z Niemiec 

www.idz.do/efektywne-rozliczenie

Zeskanuj kod lub przejdź na stronę:
telefon: +48 77 5432 303 

e-mail: info@intertax24.com  

REKLAMA
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ROZMOWA
Z Alojzym Kokotem, 
prawnikiem, wójtem 
gminy Dobrzeń Wielki 
w latach 1990–2005, 
w 30-lecie istnienia 
samorządów rozmawia 
Jolanta Jasińska-Mrukot

Bycie pierwszym nigdy 
nie jest proste, a pan po 
transformacji ustrojowej 
był pierwszym wójtem Do-
brzenia Wielkiego.

Wcześniej, od 1981 roku 
byłem naczelnikiem gminy, 
a jak powstała ustawa o sa-
morządach w 1990 roku, 
która była wielkim sukce-
sem prawnym, to z naczelni-
ka zrobiono ze mnie wójta.

B y ł  p a n  c z ł o n k i e m 
PZPR?

Nigdy.  Komitet Woje-
wó d z k i  P Z P R  w  O p o l u 
w pewnym okresie  nie 
chciał, właśnie dlatego, że 
nie należałem do PZPR, 
żebym dłużej był naczel-
nikiem. To w urzędzie po-
wiedziałem, że dziękuję 
państwu, no, jak nie będę 
naczelnikiem, to nie. Po tym 
przyjechała delegacja z wo-
jewództwa i zaczęli mnie 
namawiać, żebym jednak zo-
stał. A ci „czerwoni mędrcy” 
w końcu się uspokoili.

Kiedy więc powstały 
samorządy, wchodził pan 
w zupełnie coś nowego?

Szczerze mówiąc,  nie 
za bardzo. Ludzie przy-
chodzili i dalej mówili do 
mnie „panie naczelniku”, 
to ja im mówiłem, że teraz 
to mnie przezywają wój-
tem (śmiech).  Było tyle 

problemów, które trzeba 
było rozwiązywać… Jed-
n a k  „ z a  n a c z e l n i ka”  to 
bez województwa nicze-
go nie można było zrobić, 
o  wszystko trzeba było 
pytać ,  na  wszystko był 
l imit .  A budżet był cał-

kowicie scentralizowany. 
I nie wszystko się robiło, 
co władza chciała. Nie ma 
co mówić, to było nienor-
malne. Ale potem już mo-
gliśmy wziąć się do roboty, 
myślę, że dużo udało nam 
się zrobić.

Ale też za więcej wójt 
odpowiadał.

To normalne. Ale nie za-
stanawiałem się nad tym. 
Kto tam miał czas na filo-
zofowanie? A problemy 
trzeba było rozwiązywać. 
Kiedy powstały samorządy, 

Rozbudowaliśmy to wszystko 
w pioruny, a teraz może być 
problem

Alojzy Kokot w swoim ogrodzie Fot. Tomasz Chabior
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to było bardziej logicznie 
i było normalniej. Zaraz na 
początku trzeba było zorga-
nizować urząd gminy, z tym 
wszystkim, co wokół. W sta-
rych czasach nikt śmieci od 
ludzi nie zabierał, wszyscy 
wyrzucali, a potem pojawił 
się zakład komunalny, po-
jemniki, worki kolorowe. 
Przejęcie oświaty przez sa-
morząd to dopiero były pro-
blemy! Nagle przedszkola 
nasze, szkoły podstawowe 
nasze. Liceum to już dawno 
sami sobie zorganizowa-
liśmy. A w gminie nie było 
nawet jednego metra chod-
nika. Była tylko jezdnia i po 
obu stronach rowy, więc to 
wszystko trzeba było zbu-
dować. No i pomalutku się 
budowało.

O tym się mówiło, że na 
wsi zapragnęli liceum…

Bardzo dużo młodzieży 
od nas jeździło do Opola, 
a pomysł był prosty – żeby 
im zrobić na miejscu szko-
łę, to towarzystwo zostanie 
tutaj. Inteligencji nigdy nam 
nie brakowało, zawsze byli 
u nas zdolni w różnych dzie-
dzinach. Kształcenie to waż-
na sprawa.

Po transformacji ustro-
jowej zaczęliście budować 
waszą wspólnotę dobrze-
niaków.

Wspólnotą byliśmy tutaj 
zawsze, obojętnie, za tam-
tych czasów czy później, już 
za samorządu. W przeszło-
ści, za PRL-u, jakby ludzie 
sobie sami nie zrobili wielu 
rzeczy, toby w ogóle nic nie 
było. I nic by nie powstało. 
Z mieszkańcami wtedy bu-
dowaliśmy strażnicę, obiek-
ty sportowe, a kluby sporto-
we tylko to koordynowały. 
Potem najwyżej z kasy gmi-
ny trzeba było im dopłacać. 
Jakaś praca na mostkach 
i melioracja się odbywała. 
Potem, już w nowych cza-
sach, odbudowałem spółkę 
wodną, a w innych gminach 
mieli z tym potężny pro-
blem.

Jednak nie od razu lu-
dzie uwierzyli w to, że te-
raz od nich wiele zależy.

Na początku to wszystko 
było takie zasklepione. Mu-
siało dotrzeć, że teraz to od 
nich wiele zależy. Samorząd-
ność, działanie samorządu – 
rady gminy, wójta i sołtysów 
– ludziom się spodobały. 
Podkreślali to, uczestniczyli 
w tym, potem już się śmiali 
z komuny, tych nienormal-
nych czasów.

Z drugiej strony – skąd 
mogli wiedzieć coś o sa-
morządności?

Nawiązaliśmy partner-
stwo z gminami za granicą, 
w Szwajcarii i w Niemczech. 
I co roku była wymiana – 
w jednym roku my do nich, 
a w następnym oni do nas. 
To bardzo dużo dało, bo lu-
dzie zorientowali się, jak to 
wszystko tam funkcjonuje. 
Jak tam ludzie pracują. Jak 
tam działa burmistrz, jak 
działa rada i wiele innych 
spraw. I u siebie starali się to 
budować. Bo ludzie zawsze 
muszą wiedzieć, do czego 
dążą.

A najtrudniejsza spra-
wa, którą pan zapamiętał 
z okresu samorządu?

Do najważniejszych, za-
razem najtrudniejszych 
n a l e ż a ł a  b u d owa  e l e k-
trowni, co było dużo wcze-
śniej. Kiedy przyszedłem 
na naczelnika, to akurat 
była przerwa w budowie. 
Ale prace już tam trwały, 
gdzieś od połowy lat sie-
demdziesiątych.  To był 
problem, kiedy trzeba było 
ludzi wywłaszczać, a trze-
ba to było robić rozsąd-
nie. Każdy, komu zabrano 
g r u n t ,  z  Pa ń s t wo we g o 
Funduszu Ziemi w innym 
miejscu w gminie mógł go 
dostać. Oczywiście to do-
tyczyło tych, którzy chcie-
l i ,  bo niektórzy już nie 
chcieli być rolnikami. Bo 
przecież były miejsca pra-
cy – w elektrowni, stocz-
ni rzecznej, Państwowym 
Ośrodku Maszynowym. 
Wtedy nie było żadnego 
bezrobocia, a jak ludzie 
w elektrowni dostali pen-
sje, to można było rozwijać 
sieć handlową. Wybudo-
waliśmy dom towarowy – 

jeden, drugi. Obroty były, 
do tego ludzi przybywało 
z zewnątrz, bo każdy chciał 
u nas zamieszkać. A trend, 
że ludzie chcą w naszej 
gminie mieszkać, jest do 
dzisiaj, bo ludziom miasto 
już dawno przestało się po-
dobać.

A teraz część waszych 
wsi jest w mieście.

I na tym nasza wspólno-
ta bardzo ucierpiała. Zosta-
liśmy okradzeni. Autorami 
tego bezprawia są pan eu-
rodeputowany Patryk Jaki 
i obecny prezydent Opola 
Arkadiusz Wiśniewski. Za-
brali z gminy podatki, zabrali 
finanse. A to my zbudowali-
śmy w Czarnowąsach nowo-
czesną szkołę, salę widowi-
skową ze sceną. Mogliśmy 
sobie wcześniej pozwolić na 
rozbudowę życia kulturalne-
go – domy kultury, świetlice, 
zespoły artystyczne. A teraz 
to będzie problem. Oni chcą 
dużego miasta, a wokoło „pu-
styni”, prowincji. Te dotacje, 
które gmina dostała, teraz 
już się kończą. Przedtem 
myśmy płacili „janosikowe” 
biednym gminom. A co bę-
dzie teraz? Nasza wspólnota 
na tym cierpi. Myślę często, 
że to dobrze, że mnie tam już 
nie ma.

No właśnie, w czasach 
waszej świetności trafili-
ście do „Złotej Setki Samo-
rządów”, jako jedyna gmi-
na z Opolszczyzny. A na 
dwa tysiące gmin w Polsce 
byliście na 20. miejscu.

– Był czas, że byliśmy na 
pierwszym miejscu, ale ja 
nie brałem tego za bardzo 
poważnie. Przecież mieli-
śmy potężny przemysł, ten 
przemysł odprowadzał po-
datki. Był fajny budżet, a jak 
jest budżet, to jest wszystko. 
Przede wszystkim to było 
widać po ludziach, jak się 
cieszą.

Tyle razy mieszkańcy 
gminy wybierali pana na 
wójta, bo utożsamiano 
pana z tym sukcesem.

Nigdy nie robiłem żadnej 
kampanii, a ludzie mnie wy-
bierali. Kandydaci stawiali 

banery, mieli hasła, a ja nic 
nie robiłem. Ale nigdy też 
nie można mieć pewności 
co do tego, kogo wybiorą, 
więc zawsze było to zasko-
czeniem.

Czy kanalizację sanitar-
ną, jak w innych gminach, 
budowaliście z unijnych 
funduszy przedakcesyj-
nych?

Za moich czasów nigdy 
nie korzystaliśmy z tych 
funduszy, bo mieliśmy wła-
sne, więc i tak byśmy się na 
nie nie załapali. U nas za-
częliśmy od budowy wodo-
ciągu, niedługo po tym, jak 
zostałem wójtem. Za wodo-
ciągiem od razu robiliśmy 
kanalizację. Ale taką dużą 
sprawą było rozprowadza-
nie ciepła z elektrowni, gmi-
na kupuje je od niej przez 
spółkę Elkom. Rozbudowa-
liśmy to wszystko w pioru-
ny, a w tych nowych realiach 
będzie ciężko to utrzymać. 
Ale myślę, że mimo wszyst-
ko nasi mieszkańcy dadzą 
sobie radę…

To ciekawe doświadcze-
nie – obserwować przez te 
wszystkie lata mieszkań-
ców swojej gminy, jak oni 
się zmieniali i wszystko 
wokół się zmieniało.

Za samorządu widać 
było, że jest coraz lepiej. Lu-
dzie byli lepiej ubrani, wię-
cej korzystali z rozrywek 
i turystyki. I zaczęli się bo-
gacić, po prostu tak, jak ma 
być. Wszystko szło w dobrą 
stronę. A teraz to rozebra-
nie gminy… Najgorsze, że 
nikt nikogo o nic nie pytał. 
Taka sytuacja w Szwajcarii 
czy w Niemczech byłaby 
niedopuszczalna. Nie do 
pomyślenia jest podejmo-
wanie jakiejkolwiek decyzji 
bez pytania ludzi. Tylko dla-
tego, że ktoś sobie wymyśli 
„Jutro będziecie Opolem”. 
To pachnie starymi czasami 
i jak się obserwuje, to nie-
wiele już do nich brakuje. 
Odchodziłem na emerytu-
rę w wieku 68 lat, wyda-
wało mi się, że zostawiam 
wszystko OK. Ale jak widać, 
w życiu nie można być ni-
czego pewnym.
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Do 50 tys. złotych dotacji lub do 150 tys. zł 
promesy - takie wsparcie na usługi 
specjalistyczne mogą dostać mikro, małe i 
średnie firmy z województwa opolskiego.

ZAPRASZAMY
IZBA GOSPODARCZA "ŚLĄSK"
UL. WROCŁAWSKA 133, P.2.04;2.05
45-837 OPOLE
TEL. (+48) 77 453 84 84
M: INFO@IGSILESIA.PL
WWW.IGSILESIA.PL

Na jakie konkretnie usługi? Np. na doradztwo 
prawne, finansowo-księgowe, wejście na rynki 
zagraniczne, promocję i inkubację 
przedsiębiorczości, pozyskanie patentów, 
zakup płatnych baz danych, analiz, raportów.

REKLAMA

Niezwykłe odkrycie.
Kościół Wniebowzięcia NMP 
już bez tajemnic

NIEMODLIN

W trakcie prac 
konserwatorskich 
w niemodlińskim kościele 
odkryto prawdopodobnie 
najstarsze malowidła 
gotyckie na Górnym 
Śląsku, w tym najstarsze 
znane obecnie w Polsce 
rymowane epitafium 
naścienne.

ANNA PLEWA

W kościele Wniebo-
wzięcia NMP od 
kilku lat prowa-

dzone są prace konserwa-
torskie. Do konserwacji ro-
zebrano też barokowy ołtarz 
główny.

– Wtedy objawiły się 
epitafia, inskrypcje i ma-
lowane popiersia apo-
stołów z początków XIV 
wieku – mówi dr Jacek 
Witkowski. – Od XV wie-
ku poczynając, ciągle ktoś 
tu coś zamalowywał albo 
przemalowywał. I teraz, 
w czasie remontu, odkry-
wane są rzeczy, o których 
nikt od stuleci nie wie-
dział.

Epitafia, czyli napisy 
ku czci zmarłego, są trzy. 
Wszystkie z tekstem łaciń-
skim. Jeden z nich to rymo-
wany czterowiersz upamięt-
niający Ekharda, pierwszego 
znanego proboszcza nie-
modlińskiego. Poświęcono 
mu jeszcze jedno epitafium. 
Trzecie dotyczy Zygharda, 
który był rycerzem i urzęd-
nikiem księcia Bolka I Opol-
skiego oraz pierwszym 
kasztelanem na zamku 
w Niemodlinie.

Pod warstwą tynku 
odkryto też dwa tzw. za-
cheusze, czyli malowidła 

przedstawiające popiersia 
apostołów. Są to najstarsze 
figuralne malowidła ścien-
ne znane w tej chwili na 
Górnym Śląsku.

Odsłonięto także trzy 
rzeźbione w kamieniu 
wnęki w ścianie prezbite-
rium z przełomu XIII i XIV 
wieku. Jedna z nich to ta-
bernakulum, armarium na 
naczynia liturgiczne, do 
trzeciej odkładano księgi 
mszalne.

Kościół w Niemodlinie 
jest jednym z najstarszych 
kościołów gotyckich na 
Opolszczyźnie

Kościół Wniebowzięcia NMP w Niemodlinie Fot. prywatne



Ruszyła realizacja projektu unijnego w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego Wojewódz-
twa Opolskiego „Opolskie przeciw COVID-19”. To projekt zainicjowany i prowadzony przez Urząd 
Marszałkowski Województwa Opolskiego.

 300 590 000 zł – taką kwotę z unij-
nych funduszy podzielił już Samorząd 
Województwa Opolskiego na pomoc 
skierowaną do mieszkańców regionu 
w walce ze skutkami epidemii koronawi-
rusa.
 90,1 mln zł – zakup sprzętu dla ra-
towania życia i zdrowia oraz środków 
ochrony osobistej dla wszystkich opol-
skich szpitali, ratowników medycznych, 
inspekcji sanitarno-epidemiologicznej 
oraz strażaków ochotników
  173,1 mln zł – pomoc dla opol-
skich firm, ich właścicieli i pracowników, 
w tym:
• dofinansowanie części kosztów wyna-

grodzeń pracowników oraz składek na 
ubezpieczenia społeczne

• dofinansowanie części kosztów pro-
wadzenia działalności gospodarczej

• pożyczki obrotowe z karencją w spła-
cie kapitału

• dotacje obrotowe – już od czerwca
• doradztwo prawne
  37,39 mln zł – pomoc potrzebują-
cym i najmłodszym mieszkańcom regio-
nu, w tym:
• dożywianie i usługi kuriera społeczne-

go skierowane do mieszkańców gmin
• pomoc dla 29 domów pomocy spo-

łecznej
• zakup sprzętu do nauki zdalnej dla 

wychowanków 22 domów dziecka
• poradnictwo psychologiczne, w tym 

uruchomienie telefonu zaufania dla 
ofiar przemocy

• doposażenie 26 szkół ogólnokształcą-
cych i 54 szkół zawodowych w sprzęt 
komputerowy do nauki zdalnej, także 
wsparcie nauczycieli

POMAGAMY STRAŻAKOM 
OCHOTNIKOM
Andrzej Buła, 
marszałek województwa opolskiego:

– Szczególną częścią projektu „Opolskie prze-
ciw COVID-19” jest pomoc jednostkom OSP, które na co dzień 
pomagają mieszkańcom regionu. Zaplanowaliśmy zakupie-
nie zestawów ochronnych dla wszystkich 528 jednostek OSP 
w naszym województwie. To pakiety ze środkami ochrony 

osobistej dla każdego ochotnika, by niosąc pomoc, także byli 
bezpieczni. W zestawach kupionych w ramach projektu będą 
m.in. maseczki i półmaski filtrujące, rękawice, kombinezony 
ochronne wraz z butami, gogle ochronne, płyny do dezynfek-
cji, przyłbice, dekontaminator oraz ozonator.

Apeluję do wszystkich zainteresowanych jednostek OSP 
o zgłaszanie chęci otrzymania takiego zestawu. 

Aby to zrobić, wystarczy zgłosić się mailowo  
na adres 1 osp@opolskie.pl. 

Więcej informacji na stronie www.opolskie.pl.

„Opolskie przeciw COVID-19” to lep-
sze zabezpieczenie medyczne służb 
medycznych, ratowniczych i sanitarno-e-
pidemiologicznych. Partnerami projektu 
– oprócz samorządu województwa – są 
instytucje ochrony zdrowia z całego re-
gionu, w tym m.in. szpitale samorządo-
we, resortowe i prywatne. Partnerzy to:

• SP ZOZ MSWiA w Głuchołazach
• SP ZOZ MSWiA w Opolu
• 116 Szpital Wojskowy z Przychodnią 

SP ZOZ w Opolu
• Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epide-

miologiczna
• Regionalne Centrum Krwiodawstwa 

i Krwiolecznictwa

• Opolskie Centrum Ratownictwa Me-
dycznego

• Stobrawskie Centrum Medyczne sie-
dzibą w Kup

• Prudnickie Centrum Medyczne
• Centrum Terapii Nerwic w Mosznej
• Klinika Nova Sp. z o.o. w Kędzierzy-

nie-Koźlu
• American Heart of Poland S.A. dla 

PAKS w Nysie i Kędzierzynie-Koźlu
• EMC Instytut Medyczny dla Szpitala 

św. Rocha w Ozimku
• Vital Medic Sp. z o.o. w Kluczborku.

Projekt będzie realizowany do końca 
2020 roku, a w jego ramach zostaną za-
kupione m.in. sprzęt medyczny i wypo-
sażenie dla szpitali oraz środki ochrony 

osobistej, niezbędne do walki z korona-
wirusem.

Całkowita wartość projektu to ponad 
37,5 miliona złotych. Ale wcześniej już 
niemal 50 milionów złotych z unijnych 
funduszy urząd marszałkowski przezna-
czył dla szpitali publicznych w całym wo-
jewództwie. – To jedna z wielu inicjatyw 
i form naszej pomocy mieszkańcom re-
gionu w czasie epidemii – mówi marsza-
łek województwa Andrzej Buła. – Unijne 
pieniądze, jakie mamy do dyspozycji, 
przeznaczamy na pomoc mieszkańcom, 
dla ich bezpieczeństwa zdrowotnego, 
społecznego i ekonomicznego. Niektóre 
z tych działań już się dzieją, inne roz-
poczną się wkrótce – dodaje.

Fundusze unijne w walce z COVID-19

OPOLSKIE 
PRZECIW COVID-19

TEKST INFORMACYJNY URZĘDU MARSZAŁKOWSKIEGO WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO
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GRODKÓW

Nietypowo przebiegała 
tegoroczna edycja kon-

kursu fotograficznego „Moje 
miasto Grodków – architek-
tura, ludzie, wydarzenia, na-
tura” organizowanego przez 
Ośrodek Kultury i Rekreacji. 
Przyczyną – koronawirus.

– Mimo pandemii nie zde-
cydowaliśmy się na odwoła-
nie konkursu – mówi Ewa 
Kałuzińska, koordynatorka 
konkursu i instruktorka 
w OKiR. – Zgłoszenia wpły-
wały w formie elektronicz-
nej przez cały czas trwania 
ograniczeń w działalności 

ośrodka. Obawiałam się, że 
z uwagi na zamknięcie OKiR 
konkurs może się w tym 
roku nie udać.

Tak się jednak nie stało, 
co więcej – został pobity do-
tychczasowy rekord.

– Wpłynęło do nas aż 37 
zgłoszeń, w których znalazło 
się ponad 300 zdjęć! – cieszy 
się instruktorka. – Ze wstęp-
nej analizy widać, że jest dużo 
nowych osób, które wcześniej 
nie brały udziału w konkur-
sie. Z roku na rok rośnie też 
poziom stałych uczestników.

Zwieńczenie konkursu 
w tym roku będzie nietypo-
we. – Nie planujemy trady-
cyjnej wystawy pokonkur-

sowej, jak w poprzednich 
edycjach – podkreśla Ewa 
Kałuzińska. – Możliwe, że 
zrobimy ekspozycję multi-

medialną. Chciałabym, żeby 
zdjęcia były wyświetlone 
w powiększeniu na rzutniku 
w sali w Domu Kultury. AP

Pokazali pasję fotografowania, pobili rekord

 Fot. Pixabay

BRZEG

Ogródki działkowe 
przy ulicach 
Rybackiej i Składowej 
prawdopodobnie znikną 
jesienią tego roku. Terenem 
interesują się deweloperzy, 
a miastu zależy na 
wpływach do budżetu 
i rozwijaniu mieszkalnictwa. 
Działkowcy chcą mimo to 
utrzymać swoje ogródki.

ANNA PLEWA

Do s t a ł e m  o f i c j a l n ą 
informację od bur-
mistrza, że mam wy-

powiedzieć umowy dzier-
żawcom, ponieważ działki 
będą sprzedane – mówi Ma-
rek Sidor, dyrektor Zarządu 
Nieruchomości Miejskich 
w Brzegu. – Działkowcy do-
stali wypowiedzenia umów. 
Jednocześnie, każdy dostał 
ode mnie informację, że do 
czasu wydania działki nowe-
mu właścicielowi mogą ko-
rzystać z ogródków.

W miejscowym planie 
zagospodarowania prze-
strzennego tereny przy uli-
cach Rybackiej i Składowej, 
na których obecnie znajdują 
się ogródki działkowe, są 
przeznaczone pod zabudowę 
mieszkaniową i usługową. 
Ogródki mieszkańcy dzierża-
wią od miasta.

–  Są to dzierżawy krót-
koterminowe, właśnie ze 
względu na ewentualne 
potrzeby miasta związane 
z zagospodarowaniem ich 
na cele określone w miej-

scowym planie zagospo-
darowania przestrzennego 
– mówi Bartłomiej Kostrze-
wa, zastępca burmistrza 
Brzegu.

Dla miasta priorytetem 
jest zabudowa mieszkanio-
wo-usługowa. – Zależy nam 
na zwiększaniu ilości miesz-
kań – podkreśla zastępca 
burmistrza. – Opolszczyzna 
się wyludnia, w Brzegu uda-
ło się ten trend zahamować 
właśnie dzięki rozwojowi 
budownictwa mieszkanio-
wego. Druga rzecz to wpły-

wy do budżetu. Jeżeli poja-
wia się inwestor, który chce 
budować budynki miesz-
kalne, to gmina podejmuje 
działania, które temu sprzy-
jają.

Co w tej sytuacji mają zro-
bić działkowicze? – Na tere-
nie Brzegu jest osiem dużych 
kompleksów ogrodów dział-
kowych, na których jest dużo 
niewykorzystanych działek. 
Moim zdaniem ważniejsza dla 
miasta jest budowa mieszkań 
– podsumowuje Bartłomiej 
Kostrzewa.

Mieszkania zamiast ogródków 
działkowych

Ogródki działkowe przy ulicy Składowej w Brzegu Fot. prywatne
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30 lat doświadczenia

Zakład Usług Transportowo - Sprzętowych RUDATOM 
ul. Zawadzka 10, 46-020 Kępa
tel. 77 / 456 86 77, 602 574 783
e-mail: biuro@rudatom.eu

W ofercie:
• roboty ziemne
• roboty rozbiórkowe
• usługi transportowe
• usługi sprzętowe
• sprzedaż materiałów sypkich

Skontaktuj się z nami

REKLAMA

Turyści na Jeziorze Średnim są mile widziani 
już od 22 czerwca w godz. 9–18.

Zbliżający się sezon kąpielowy będzie się nieco różnił od 
poprzednich.

– Ze względu na koronawirusa musimy postępować zgod-
nie z wszelkimi normami. Plaża będzie otwarta, jednak przed 
wejściem staną dozowniki z płynem dezynfekującym, a na 
czterech metrach kwadratowych powinna się znajdować jed-
na osoba – mówi Adam Bochenek z Urzędu Gminy w Turawie. 
– Apelujemy o rozwagę i niegromadzenie się w dużych skupi-
skach. Trzeba mieć również świadomość, że nad turawskimi 
jeziorami będzie wypoczywało w najbliższym czasie wielu go-
ści, w tym z województw ościennych i całej Polski.

Urzędnicy w trosce o bezpieczeństwo wypoczywających 
planują m.in. dezynfekować rowerki i ściśle współpracować 
w kwestii norm sanitarnych z lokalnymi restauratorami.

– Woda jest bezpieczna. Pierwsze badanie już za nami. 
Wykonuje się je na m.in. dziesięć dni przed otwarciem se-
zonu, a powtarza jeszcze trzy razy w trakcie sezonu, który 
w tym roku potrwa do 31 sierpnia – mówi Adam Bochenek. 
– Nad bezpieczeństwem plażowiczów czuwać będzie zawsze 
ratownik, a o tym, że można się kąpać, poinformuje biała 
flaga.

Dodajmy, że gmina przejęła liczący 500 metrów teren pro-
menady na północnym brzegu jeziora. W tym roku ma zostać 
zagospodarowany. Dotąd uporządkowano już część krzewów 
i traw.

TEKST INFORMACYJNY

GMINA TURAWA

Wkrótce otwarcie sezonu
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Galeria Sztuki Współczesnej chce 
dotrzeć do nestorów i młodych 
artystów opolskiego środowiska 
artystycznego. W tym celu tworzy 
internetową bazę ich nazwisk. – 
Chcemy zebrać w jednym miejscu 
osoby, które zajmują się sztuką 
profesjonalnie. Obecnie w bazie jest 
21 artystów. Zachęcamy kolejnych 
– mówi Agnieszka Dela-Kropiowska 
z GSW w Opolu, kuratorka projektu.

ANNA KONOPKA

Baza opolskich artystów i arty-
stek już znajduje się na specjal-
nej stronie internetowej, na któ-

rą wejdziemy z głównej strony GSW 
w Opolu (www.galeriaopole.pl).

– Docelowo ta strona umożliwi bez-
pośredni kontakt ze środowiskiem 
artystycznym z całego regionu – za-
powiada Agnieszka Dela-Kropiowska 
z GSW w Opolu. – Chcielibyśmy, by 
na tej stronie, dostępnej dla każde-
go, można było odszukać wszystkich 
twórców zajmujących się profesjonal-

nie sztukami wizualnymi na terenie 
Opolszczyzny.

Strona będzie kompendium wiedzy 
dla osób, które szukają informacji na 
temat „naszych” artystów.

– To będzie komplet informacji na 
temat tego, czym oni się zajmują, jak 
wyglądają i co tworzą. Liczymy również 
na to, że strona stanie się platformą 
kontaktów pomiędzy biznesem a sztu-
ką. Wiele jest takich sytuacji, gdy firma 
szuka artysty do wykonania danego 
zlecenia, np. wnętrza, plakatu. Teraz to 
będzie znacznie prostsze – opowiada.

Pomysłodawcy strony podkreślają 
również, że ma ona być miejscem wza-
jemnego poznania twórców i twórczyń.

– Strona internetowa, którą zbudo-
waliśmy, daje wiele możliwości. Arty-
sta sam uzupełnia dane na swój temat. 
A wśród nich są m.in.: imię, nazwisko, 
charakter twórczości, media, jakie wyko-
rzystuje, tematyka, jaką porusza w swo-
ich pracach, i oczywiście telefon, e-mail 
lub strona www – tłumaczy Agnieszka 
Dela-Kropiowska. – My te dane wery-
fikujemy, redagujemy treść pod kątem 
spójności całej bazy i wtedy publikujemy.

Artyści w bazie GSW są uporząd-
kowani alfabetycznie. Reprezentują 

praktycznie wszystkie obszary sztuki. 
Na każdym profilu można zobaczyć też 
portfolio.

– Mamy tu osoby zajmujące się m.in. 
malarstwem, rysunkiem, rzeźbą, ilu-
stracją, projektowaniem wnętrz, sztuką 
wideo, fotografią, performersem, czyli 
najważniejszymi gałęziami sztuki w na-
szym regionie. Zachęcamy wszystkich 
do zgłaszania swoim profili i upublicz-
niania ich na stronie – mówi. – Jeste-
śmy przekonani, że młodym artystom 
obecność w naszej bazie może pomóc 
w rozwoju i przyszłej karierze.

Do bazy może dopisać się każdy, kto 
ma odpowiednie wykształcenie, także 
studenci kierunków artystycznych na 
uniwersytetach lub ASP. Pracownicy 
GSW chętnie odpowiedzą na wszystkie 
pytania przez e-mail: alfabet@galeria-
opole.pl.

GSW buduje bazę  
opolskich artystów

GSW w Opolu przy placu Teatralnym 
Fot. promocyjne

OPOLE

Tadeusz Iger – twórca 
niezwykłej kolekcji mo-

net – w dziesiątą rocznicę 
śmierci” to nowa wystawa 
czasowa w Muzeum Śląska 
Opolskiego.

Opolski kolekcjoner Ta-
deusz Iger tworzył przez 
całe życie niepowtarzalną 
w skali kraju kolekcję numi-
zmatów.

– Z dumą prezentujemy 
ten prywatny zbiór troja-
ków staropolskich wybit-
nego opolanina, wspomina-
jąc go w dziesiątą rocznicę 
śmierci – mówi Joanna Oj-
dana, p.o. dyrektor Muzeum 

Śląska Opolskiego w Opolu.
Sama kolekcja tylko tro-

jaków polskich liczy ponad 
3600 egzemplarzy i stanowi 
największy tego typu zbiór 
w Europie. – Tadeusz Iger 
kolekcjonował trojaki od 
tych najstarszych, Zygmun-
ta I Starego z 1528 r., aż do 
srebrnych trojaków Stani-
sława Augusta Poniatow-
skiego – opowiada Joanna 
Ojdana. – Wyjątkowość tych 
zbiorów podkreśla fakt, że 
był jednym z najzacniej-
szych polskich kolekcjone-
rów numizmatów.

Unikatowość zbiorów 
podkreśla również Witold 
Garbal, kurator wystawy. 
– Ich wartość historyczna, 

kulturoznawcza i material-
na jest trudna do oszacowa-
nia. Stanowi wielkie źródło 
wiedzy historycznej i fascy-
nuje każdego, kto się z nimi 
zetknie – zauważa.

Muzealnicy podkreślają, 
że zobowiązaniem wobec 
kolekcjonera, jego rodziny i 
całej społeczności opolskiej 
jest popularyzacja wiedzy na 
temat jego kolekcji, przeka-
zanej jako dar specjalnie dla 
Muzeum Śląska Opolskiego.

Ta niezwykła ekspozycja 
dostępna jest w salach mu-
zeum (Mały Rynek 7a) do 
30 września. Wystawę moż-
na oglądać od wtorku do 
niedzieli w godz. 9.30–12 
oraz 13–17.  AK

Unikatowe monety już w naszym muzeum

Joanna Ojdana, p.o. dyrek-
tor MŚO, wraz z Witoldem 
Garbalem, kierownikiem działu 
historycznego, kuratorem 
wystawy czasowej „Tadeusz 
Iger – twórca niezwykłej kolekcji 
monet – w dziesiątą rocznicę 
śmierci”. Fot. S. Hałka
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MUZYKA

Robert Cichy to laureat 
nagrody Fryderyka, 
wokalista, gitarzysta 
i kompozytor. Premiera 
nowej płyty „Dirty sun” 
muzyka z Opola już 26 
czerwca.

ANNA KONOPKA

Opolanin w ubiegłym 
roku został nagro-
dzony przez Akade-

mię Fonograficzną najcen-
niejszą nagrodą w polskim 
przemyśle muzycznym za 
debiutancką płytę solową 
„Smack” podczas uroczystej 
25. jubileuszowej gali Fryde-
ryków.

Drugi album Roberta 
Cichego ukaże się w dniu 
jego czterdziestych urodzin. 
Wśród artystów, którzy za-

śpiewali na krążku, są Kasai, 
Mrozu, Rahim i Sosnowski.

– Pisząc piosenki na 
nową płytę, postawiłem 
przed sobą wyzwanie za-
śpiewania kilku utworów 
po polsku – mówi Robert 
Cichy. – Nie było to łatwe 
zadanie, ponieważ angiel-
skie frazy są bardziej melo-
dyjne i łatwiej je zaśpiewać. 
Chciałem jednak przełamać 
swój opór do śpiewania po 
polsku, otworzyć się i jako 
muzyk stawiający na rozwój 
– wymagać od siebie same-
go czegoś więcej.

Artysta wydaje swój krą-
żek we współpracy z mia-
stem Opole. Sesja zdjęciowa 
promująca album powstała 
w Nowym Jorku, a dzięki 
wsparciu opolskiego ra-
tusza odbyła się również 
druga, klimatyczna i senty-
mentalna sesja autorstwa 
Sławomira Mielnika, zna-

nego opolskiego fotorepor-
tera.

– Ważna jest dla nas 
współpraca z artystami, 
szczególnie tymi wywodzą-
cymi się z Opola. Oprócz 
wsparcia finansowego 
istotne są również obopól-
ne korzyści wizerunkowe 

– wyjaśnia prezydent mia-
sta Arkadiusz Wiśniewski. – 
Sam fakt, że logo Opola po-
jawi się na publikacji, która 
pójdzie w całą Polskę, jest 
już dla nas świetną promo-
cją. A dla artysty informacja 
o wsparciu miasta również 
działa in plus.

REKLAMA

Opolanin wydaje płytę z miastem

Robert Cichy przed swoją dawną szkołą - V LO w Opolu.  
Fot. UM Opola/Sławomir Mielnik
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Policyjne statystyki kryją 
wiele rodzinnych tragedii 
związanych z zaginięciem 
bliskich osób, które nigdy 
się nie odnajdują. Ale 
w statystykach są i takie 
historie, jak nastoletniej 
Julki z Kędzierzyna-
Koźla, która odnalazła 
się w dniu zgłoszenia 
zaginięcia.

JOLANTA 
JASIŃSKA-MRUKOT

Zwykle osoby z kate-
gorii „Ktokolwiek wi-
dział, ktokolwiek wie” 

znikają na dłużej niż na je-
den dzień, a okres zaginię-
cia to czasem kombinacja 
kilku czynników, m.in. wie-
ku, pory roku, życiowych 
okoliczności i stanu psy-
chicznego zaginionego. Na 
przykład Kacper z Klucz-
borka odnalazł się po kilku 
tygodniach, ale już w przy-
padku 44-letniej Diany Ko-
walczyk z Kędzierzyna-Koź-
la, z którą rodzina straciła 
kontakt rok temu, trudno 
powiedzieć, kiedy i gdzie 
się odnajdzie.

Polska policja każdego 
roku odnotowuje 17 tysię-
cy zaginięć, z czego trzy ty-
siące dotyczy dzieci. Wśród 
nich 600 to dzieci do 13. 
roku życia, a reszta to na-
stolatki, do 18. roku życia. 
Jeśli chodzi o Opolszczy-
znę, to w naszym regionie 
policja prowadzi 63 spra-
wy osób zaginionych.

Statystycznie poszuki-
wania nastoletnich i do-
rosłych zaginionych mają 
rzadko tragiczny finał, a te, 
które trwają długo, często 
wynikają z tego, że poszu-
kiwana osoba stara się, by 
jej… nie odnaleziono.

Największe emocje i naj-
większy rozgłos zawsze 

wywołują zaginięcia dzieci. 
Na stronie Fundacji Itaka 
Centrum Poszukiwań Osób 
Zaginionych, jedynej orga-
nizacji pozarządowej, któ-
ra poszukuje zaginionych 
i wspiera ich rodziny, są 
dzieci, które w chwili zagi-
nięcia miały kilka lat, a jest 
nawet niemowlę.

Dzisiaj niektóre z nich 
dobiegałyby trzydziestki, 
a niektóre byłyby jeszcze 
starsze. Co się z nimi sta-
ło? Nikt nie zna odpowie-
dzi, tak jak nikt wie, co 
się stało z Marcinem Zioło 
z Brzegu, który jeśli żyje, 
ma 43 lata.

PÓŁ GODZINY  
I NIE MA DZIECKA

18 marca 1983 roku 
Danuta Zioło około 15.00 
odebrała swojego 6-let-
niego synka z przedszko-
la. Chłopczyk jak zwykle 
w drodze powrotnej do 
domu przy ul. Górnej 1 
w Brzegu podskakiwał, co 
chwilę spoglądał za siebie 
dużymi brązowymi oczami 
i szeroko uśmiechał się do 
mamy. A ona się zastana-
wiała, skąd w tych ciężkich 
kartkowych czasach wziąć 
wiosenne buty dla dziecka 
i co jutro ugotuje na obiad. 
Nawet przez myśl jej nie 

przeszło, że za chwilę to 
wszystko przestanie być 
ważne.

Zostawiła Marcinka pod 
domem, żeby chwilę poba-
wił się z kolegami, zanim 
przygotuje obiad. Ale kiedy 
zawołała go koło 15.30, nie 
usłyszała odpowiedzi z po-
dwórka. Ubrała się i wybie-
gła na podwórko, potem do 
pobliskiego parku. Co jakiś 
czas dostawała zadyszki, 
bo była w prawie czwar-
tym miesiącu ciąży z dru-
gim dzieckiem. Zrobiła 
jeszcze jedno okrążenie tą 
samą trasą. Zobaczyła tam 
jakieś maluchy, ale Mar-
cinka wśród nich nie było. 
Usłyszała od dzieci, że jej 
synek pobiegł nad Odrę.

Wtedy jeszcze nie wie-
działa, że niedługo z tego 
stresu poroni.

18 marca 1983 roku 
Brzeg postawiono na nogi 
– 120 żołnierzy, 60 poli-
cjantów, strażacy i harce-
rze szukali dziecka. Tego 
dnia i przez kilka następ-
nych po mieście jeździła 
milicyjna „szczekaczka”, 
głos z megafonu informo-
wał o zaginięciu dziecka 
i apelował o pomoc w jego 
odnalezieniu. Marcinka 
szukano wszędzie, także 
w Odrze i na jazach. Mie-
siącami obserwowano rze-
kę, badając, czy nie wyrzu-
ci gdzieś ciała. 

DO KOŃCA WIERZYŁA, 
ŻE SYNEK SIĘ ZNAJDZIE

23 grudnia 1983 roku, 
dzień przed Wigilią, pani 
Danuta zobaczyła Marcin-
ka. Na ekranie, w migaw-
ce tłumu w telewizyjnych 
„Rozmaitościach”. W archi-
wum Komendy Powiatowej 
Policji w Brzegu jest zdję-
cie z kliszy zrobione w stu-
diu wrocławskiej TVP. To 
telewizyjne oraz dla po-

BOŻE, GDZIE TE DZIECI SIĘ 
PODZIAŁY?!

Tak Marcin Zioło z Brzegu najprawdopodobniej wygląda dzisiaj. 
Zdjęcie to efekt progresji wiekowej, techniki stosowanej przez Cen-
tralne Laboratorium Kryminalistyczne Policji KGP Warszawa.
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równania inne zdjęcie, 
z którego spogląda pogod-
ny Marcinek, brzeska mi-
licja przesłała do eksper-
tyzy. Ale przy ówczesnych 
możliwościach techniki 
eksperci z Komendy Głów-
nej Milicji orzekli, że nie są 
w stanie ani potwierdzić, 
ani zaprzeczyć, że to jest to 
samo dziecko.

Rodzice Marcinka szuka-
li pomocy u jasnowidzów, 
księży, wszędzie, gdzie to 
tylko było możliwe. Nie 
udało się jednak ustalić ni-
czego konkretnego. Jeden 
z jasnowidzów przepowie-
dział pani Danucie, że jej 
syn się odnajdzie. Ale prze-
powiedział również wiele 
innych rzeczy, które się nie 
sprawdziły.

Danuta Zioło zmar-
ła w 2015 roku, trzy lata 
wcześniej zmarł jej mąż. 
Wierzyła do końca, że jej 
Marcinek się odnajdzie. 
Póki żyła, przez wszyst-
kie lata niemal co miesiąc 
kontaktowała się z policją. 
Pytała, czy nie ma jakiegoś 
sygnału o Marcinie, chociaż 
cała dokumentacja trafiła 
już dawno temu do archi-
wum, a policja już dawno 
przestała szukać chłopca.

JAK TERAZ 
WYGLĄDAŁBY 

MARCIN
Kiedy dziecko od wielu 

lat widnieje w rejestrach 
jako zaginione, a szanse 
na odnalezienie go male-
ją niemal do zera, stosuje 
się tzw. progresję, czyli 
na podstawie jego zdjęć 
z dzieciństwa odtwarza się 
poprzez symulację, jak wy-
glądałoby jako osoba już 
dorosła.

– Z takich technik korzy-
stamy już od dawna i nie 
są to techniki z Facebooka 
w stylu „zobacz, jak bę-
dziesz wyglądać za 20 lat” 
– podkreśla Izabela Jezier-
ska-Świergiel z Fundacji 
Itaka. – Progresję wykonu-
je Centralne Laboratorium 
Kryminalistyczne Policji 
Komendy Głównej Policji. 
Oni robią progresję wieko-
wą nie tylko zaginionym, 
ale też poszukiwanym 

przestępcom. Laborato-
rium zbiera informacje, 
zdjęcia nie tylko zaginionej 
osoby, ale osób z nią spo-
krewnionych. To, co robią, 
jest wiarygodne i jest duże 
prawdopodobieństwo, że 
ta osoba tak właśnie wy-
gląda. 

W 2008 roku progresji 
poddano zdjęcie Marcina 
z Brzegu. Zostało opubli-
kowane, niestety nie było 
żadnego odzewu, żadnej 
informacji o kimś podob-
nym… Ślad po Marcinie za-
ginął.

– Jeśli chodzi o tzw. dłu-
goterminowe zaginięcia 
dzieci, a przyjmuje się, że 
są to zaginięcia powyżej 
pięciu lat, to mamy 4 ty-
siące takich osób – mówi 
Izabela Jezierska-Świer-
giel z Fundacji Itaka. – Ta 
liczba właściwie cały czas 
się utrzymuje na podob-
nym poziomie. A dzieci, 
które odnajdują się po 
pięciu latach od zaginię-
cia, to często są już osoby 
dorosłe.

DZIŚ DZIECI NIE 
BIEGAJĄ SAMOPAS
Bywa, że kiedy zagi-

niony nastolatek kończy 
18 lat, sam zgłasza się na 
policję, bo jako pełnoletni 
ma już prawo do tego, by 
prosić o zakończenie jego 
poszukiwań. – Wówczas 
rodzina jest informowana, 
że dziecko jest, żyje… ale 
nie życzy sobie, żeby po-
dawać, gdzie przebywa – 
tłumaczą pracownicy Fun-
dacji Itaka. Wtedy rodzice 
po raz drugi przeżywają 
tragedię, jest rozpacz, dla-
czego dziecko nie chce ich 
widzieć.

Jednego z najdłużej zagi-
nionych nastolatków szu-
kano przez… czterdzieści 
lat! Fundacja Itaka odna-
lazła go przez Facebook za 
oceanem, gdzie od dawna 
mieszkał w USA. Był bar-
dzo zaskoczony, że ktoś go 
szukał, ale z poszukującą 
go nadal matką nie chciał 
się już spotkać. Te więzi 
zostały przerwane – albo 
nigdy nie istniały.

Jeśli chodzi o przypadki 
długotrwałego zaginięcia 
małych dzieci, widniejące 
na stronie Itaki jako nadal 
poszukiwane, są to głów-
nie sprawy z lat 70., 80. 
i 90. ubiegłego wieku.

Co się z nimi mogło stać? 
To zawsze mroczna tajem-
nica. Były za małe, żeby 
same zadbać o siebie, więc 
mogły zostać porwane, bo 
handel dziećmi, ich sprze-
daży za granicę zdarzał się 
i w czasach PRL. Ale w ta-
kim przypadku chociaż 
żyją. Gorzej, kiedy wyda-
rzył im się nieszczęśliwy 
wypadek, np. utonęły, albo 
padły ofiarą jakiegoś prze-
stępstwa.

– W tamtych latach dzie-
ci pilnowało się inaczej – 
mówi Jezierska-Świergiel. 
– Biegały same po okolicy, 
buszowały po różnych za-

kamarkach i chodziły nad 
wodę. Dzisiaj dzieci same 
nie pozostają pod domem, 
na podwórku, tak jak kie-
dyś. Rodzice starają się 
stale mieć je na oku. Dla-
tego obecnie tych zaginięć 
dzieci, kiedy nie wiadomo, 
co się z nimi stało, jest 
zdecydowanie mniej niż 
w przeszłości. Te współ-
czesne zaginięcia to są 
głównie porwania przez 
któreś z rodziców. Ale 
i takie przypadki, że ślad 
po nich zaginął, nadal się 
niestety zdarzają. Bo nie 
na wszystko mamy wpływ 
i nie zawsze wszystkiemu 
możemy zapobiec.

Jaki los spotkał Marcina 
Ziołę z Brzegu? Czy kiedy-
kolwiek się tego dowie-
my? Ktokolwiek widział, 
ktokolwiek wie, niech po-
wie…

Marcinek, kiedy jeszcze był w rodzinnym domu w Brzegu.
Zdjęcia: Facebook
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O 15 LATACH DZIAŁALNOŚCI 
I PLANOWANYCH INNOWACJACH 
ROZMAWIAMY Z IRENEUSZEM 
JANIKIEM, WŁAŚCICIELEM MYJNI 
SAMOCHODOWEJ W DOBRZENIU 
WIELKIM.

Od czego się zaczęło?
Najbliższe myjnie znajdowały się 

w Popielowie, Opolu, a niektórzy stąd 
jeździli myć samochody nawet do Na-
mysłowa. Wpadłem więc na pomysł, 
żeby zrobić myjnię w Dobrzeniu Wiel-
kim. Wójtem był wtedy pan Ryszard 
Śnieżek, którego poprosiłem o podcią-
gnięcie w to miejsce wodociągu i kana-
lizacji. Postawił jednak warunek – mu-
siałem dostarczyć wszelkie potrzebne 
plany i dokumenty. Zrobiłem to w dwa 
tygodnie, a myjnia powstała w ciągu ko-
lejnych dwóch miesięcy.

W ten sposób w 2005 roku firma 
nabrała rozpędu.

Mocno się rozkręciła. Na początku 
była to tylko myjnia portalowa, którą 
nieustannie modernizowaliśmy. Dosta-
wialiśmy nowe urządzenia, obok niej 
zamontowaliśmy chociażby odkurza-
cze. Wówczas posiadaliśmy świetną 
niemiecką maszynę, ale w zeszłym roku 
wymieniliśmy ją na jeszcze bardziej no-
woczesną.

Czym różni się od poprzedniej?
Ma lepsze szczotki, które świetnie do-

stosowują się do kształtu karoserii, nie 
rysują lakieru i są z takiego materiału, że 
nie trzeba ich wymieniać. Jest też wypo-
sażona w dmuchawy, które podchodzą 

do karoserii na odległość tylko jednego 
centymetra. Maszyna ma też program 
dodatkowy – polerowanie lakieru. Samo-
chód wygląda po nim bardzo ładnie.

Czy klienci mogą umyć pojazd 
samodzielnie?

Wyłącznie na myjni bezdotykowej, 
która funkcjonuje u nas nieco krócej, bo 
pięć lat. Na razie dysponujemy dwoma 
stanowiskami, a w tym roku chcemy 
dostawić kolejne dwa. Myjnia posiada 
układ osmozy, który zmiękcza i oczysz-
cza wodę, dzięki czemu na lakierze nie 
powstają zacieki. Myjki czyszczą karo-
serię mikroproszkiem, który jest o wiele 
lepszy od szamponu do samochodu. Ten 
proszek wbija się w brud i dzięki temu 
bardzo skutecznie go usuwa. Na począt-
ku czerwca wzbogaciliśmy myjnię bez-
dotykową o dystrybutor do czyszczenia 

felg i zmywania insektów, na przykład 
z szyby. Niebawem wdrożymy kilka ko-
lejnych nowinek. Najpierw postawimy 
ramę do suszenia samochodu.

To wszystko jest bezpieczne dla 
środowiska?

Oczywiście. Inaczej nie mogłoby 
funkcjonować. Musimy spełniać wszyst-
kie najbardziej szczegółowe wymogi do-
tyczące ochrony środowiska. Myjnia por-
talowa ma nawet własną oczyszczalnię.

Warto tutaj umyć samochód?
Tak, ponieważ robienie tego pod 

domem jest o wiele mniej efektywne 
niż u nas. My się w tym specjalizujemy 
i mamy co najmniej cztery rodzaje pły-
nów, które czyszczą, ale też konserwują 
pojazdy. Zabezpieczają je przed rdzewie-
niem i gniciem, a gumy nie parcieją.

TEKST SPONSOROWANY

DOBRZEŃSKA MYJNIA MA 15 LAT. 
„Niebawem wdrożymy kilka nowinek”

W zeszłym roku myjnia portalowa została wyposażona w zaawansowaną, nowoczesną maszynę.

Myjnia w Dobrzeniu Wielkim istnieje od 2005 roku. Zdjęcia: Tomasz Chabior
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KRYSTIAN CZECH KOMENTUJE

W tym wydaniu zamieszczamy 
pracę Pauliny Sznajder. Praca jest 
napisana w „jemielnickim dialekcie” 
(powiat strzelecki). Uważam, że 
bardzo dobrze się ją czyta, jednak 
nie zapis gwarowy jest głównym 
powodem publikacji. Atutem pracy 
o Jagodach z Wierchlesia są sami jej 
bohaterowie – państwo Jagodowie.

Motywem przewodnim jest trady-
cja łowiecka, którą zapoczątkował w 
rodzinie pradziadek Pauliny – Wacek. 
Cała rodzina Jagodów jest przedsta-
wiona bardzo pozytywnie. Emanuje 
to w każdym zdaniu. Nie brakuje na 
początku wątków zabawnych. Szcze-
gólnie we fragmencie, w którym au-
torka opisuje przybycie pradziadka 
Wacka na Śląsk. Po przeczytaniu pra-
cy można odnieść wrażenie, że Pauli-
na ukazuje nam świat zupełnie niepa-
sujący do obecnej rzeczywistości. Las, 
przyroda i wielka troska o wszystko, 
co się w nim znajduje. Przyznam, nie 
jestem sympatykiem łowiectwa. Ale 
nie jestem też przeciwnikiem. Ośmie-
lam się sądzić, że osoby, które myślą 
podobnie jak ja, po przeczytaniu hi-
storii o Jagodach zweryfikują swoje 
poglądy. Miłej lektury!

Krystian Czech 
łod Franca Jóskowego 

O JAGODACH  
Z WIERCHLESIA
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We antreju przi kafeju

O Jagodach 
z Wierchlesia

Opowiadanie 
Pauliny Sznajder 
z Publicznej Szkoły Pod-
stawowej 
im. K. Makuszyńskiego 
w Piotrówce napisana 
pod kierunkiem pani 
mgr Anny Piotrowskiej. 
Praca wyróżniona w 2015 
r. w Regionalnym Kon-
kursie Literackim „Ze 
Śląskiem na ty”, organizo-
wanym przez Łubniański 
Ośrodek Kultury.

 Jo je Paulina. Je mi dwa-
naście lot, chodza do szóstyj 
klasy. Miyszkóm z mamóm, ta-
tóm, ołmóm i ołpóm w Wier-
chlesiu. Dokoła sóm chałpy, 
pola i lasy. Ciesza sie, że przi-

szło mi żyć w takim piyknym 
miejscu, kaj żyli moi przodko-
wie: Marika i Wacek. 

Praołma prziszła na świat 
w Wierchlesiu, a praołpa przy-
wandrowoł w nasze stróny 
do roboty w nadleśnictwie. 
Łostoł fesztrym, zamieszkoł 
z Mariką w fesztrowni w środ-
ku lasu. Borok Wacek nie znoł 
ślónskiej gołdki, a wszyscy do-
koła ino ,,łosprawiali”. Ludziska 
co chwila do szpasu coś padali 
po ślónsku – a on nie wiedzioł, 
co óni chcóm. Roz padali mu, 
coby poszoł do sklepu i kupiół 
gumilejsóng do zaklejynia 
koła. Tyn zaś w sklepie popro-
sioł o „Chryste lejsóng”! Może-
cie sie forsztelować, jak tyn 
sklepikorz się uchichroł! Ja, 
taki z niego bół Ślónzok! Gań-
ba mu bóło, że nie znoł gwary. 
Nic mu innego nie zostało, ino 
sie drapko nauczyć po ślónsku 
łosprawiać. Marika mu w tym 

pomogła – dziyńki niyj umioł 
sie już poty śmioć z wiców, 
jake mu rychtowali. 

Praołpa doł ślubnyj piykne 
nazwisko – Jagoda. Do kupy 
wychowali szóstka bajtli – 
cztyrech synków i dwie dzioł-
chy. „Cztyry Jagody i dwie 
szwarne Jagodzianki z lasa” – 
ze śmiechem spómino jedna 
z nich! Do praołpy Wacka las to 
bóła drugo chałpa, a jyj miysz-
kańcy to rodzina. Praołpa lu-
biół oglóndać i suchać – znoł 
kożde drzewo i krzok w lesie. 
Kochoł ptoki i inno zwierzy-
na, żodnemu nie dołby zrobić 
krziwdy. Kiedyś po Wiliji, tak 
jak zowdy, poszoł do lasa. Niósł 
opłatek swoim leśnym kam-
ratom. Naroz usłyszoł sroge 
larmo. Jak podszoł bliżyj, uwi-
dzioł, że dzike psy obalóły na 
ziemia bezbronnego lelynia. Na 
śniegu bóło połno juchy. Ołpa 
strzeloł do luftu z flynty. Psy 
sie tak wystraszóły, że wypa-
rzóły jak ze szlojdra! A biydny 
lelyń z trudym sie dźwignół 
i poleku szoł do lasa. Chwila 
potym obrócioł sie w stróna 
Wacka, stanół i pochylół gowa 
– jakby chcioł podzienkować 
mu za ocalynie życia. Ta histo-
ria z wielkim przejenciem prze-
kozoł Józkowi – najstarszemu 
synkowi, a mojemu ołpie. Tyn 
cug do lasa mo on we krwi, 
zaraziół go tym jego ojciec. 
On tyż czynsto zabieroł go na 
chopske wandrówki, dowali 
pozór, jak las rośnie i sie zmie-
nio. Broł tyż go na polowania. 
Nie myście, że tak od razu fa-
ter mu doł flynta! Niy! To nie 
bóło tak drap! Ołpa, jak jesz-
cze bół bajtlym, mioł rola „gó-
niołrza”. Jego zadaniym było 
zegnanie zwierzyny w stróna 
fesztrów. Gizd musioł dować 
pozór, coby go jaki feszter 
bez cufal nie trefiół! A wiela 
nie trza bóło. Ołpa łosprawioł, 
jak downiyj fesztry bołli sie 
strzylać, bo grzybiorze włazili 
w rejón polowania. Nie bóło już 
na nich sióły! Żodyn nie chcioł 
suchać, że tam je groźnie, bo 
może kto dó nich niechcóncy 
trefić z flynty. Nic się z tego 
nie robili – gwizdali, wrzesz-
czeli, robili take straszne larmo 
w lesie, że zwierzyna całkiem 
ogupioła. Kedyś jakoś odważ-
no paniusia z miasta prziszła 

do małego Józika i wrzeszczy 
dó niego, czamu fesztry szczy-
lajóm do tych zlynkniónych 
zwierzóntek. Wtedy ón ją ocy-
ganiół, że tu nie szczylo sie do 
zwierzyny, ino sie wachuje na 
jakegoś groźnego rabusia, co 
uciyk z haresztu i skludziół sie 
kajś w lesie. Fesztry pomaga-
jóm milicji chycić tego gizda. 
Wieść szybko rozniosła sie po 
okolicy, grzibiorze sie tak wy-
straszyli, że przestali łazić do 
lasu. Od tego czasu fesztry 
mógli już spokojnie polować. 
Strach bół zawsze, eli synek 
cały i zdrowy przidzie do chał-
py. Całe szczynście wszystke 
polowania sie dobrze kóńczóły. 

Bez zima ołpa razym ze 
swoim fatrem futrowali zwie-
rzyna. Wczas rano zaprzónga-
li kónie do drabinioka i wiyź-
li siano do lasu. Mieli kans 
drógi – dobrze, że praołma 
narychtowała im bónkawa 
i sznity ze szpyrkami. Inaczyj 
toby z godu i pragniynia nie 
wytrzymali. Mieli kupa roboty 
w lesie. Nie roz musieli zrepe-
rować paśniki, podciepnóńć 
lizowki sornikóm, przegónić 
kusowników. Do dóm wro-
cali po ciymku, dobrze, że 
mieli taszlampy. W tamtych 
czasach nie bóło „hendików”! 
Żodyn nie wiedzioł, kaj sóm 
i kedy przijadóm. Możecie 
wiedzieć, jak praołma sie zaś 
o nich starała. Ołpa nie umioł 
sie już doczekać lutego. Na 
pewno myślicie, że chodzióło 
mu o feryje zimowe. Ale mu-
sza wos rozczarować! Luty 
to miesiónc, w kerym lelynie 
tracóm rogi. Ołpa do dzisiej 
co rok o tyj porze szuko ich 
w lesie. Nawet nie wiycie, 
jake piykne cuda idzie zmaj-
strować z rogów. Musza sie 
pochwolić, że mój ołpa to ma-
cher. Ze znajdzónych rogów 
umie bele co zrobić – stoły, 
stołki, lampy, wiyszaki, hołki 
i inne wihajstry. 

Jeszcze jedna historia 
związano z lutym mi sie przy-
pomniała. Co rok ołpa Józek 
pióntego lutego świyntuje ge-
burstag. Jednego roku w tyn 
dziyń przyszło całe stado lely-
ni pod nasza chałpa. Co to był 
za widok!! Zwierzynta chyba 
prziszły mu „powinszować”. 
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O Jagodach z Wierchlesia

J o je Paulina. Je mi dwanaście lot, chodza do szóstyj klasy. Miyszkóm  
z mamóm, tatóm, ołmóm i ołpóm w Wierchlesiu. Dokoła sóm chałpy 
pola i lasy. Ciesza sie, że prziszło mi żyć w takim pjyknym miejscu, kaj 

żyli moi przodkowie: Marika i Wacek. Praołma prziszła na świat w Wierchle-
siu, a prołpa przywandrowoł w nasze stróny do roboty w nadleśnictwie. Łostoł 
fesztrym, zamieszkoł z Mariką w fesztrowni w środku lasu. 

Borok Wacek nie znoł ślónskiej gołdki, 
a wszyscy dokoła ino ,,łosprawiali”. Ludziska 
co chwila do szpasu coś padali po ślónsku – 
a on nie wiedzioł, co óni chcóm! Roz padali 
mu, co by poszoł do sklepu i  kupiół gumi-
lejsóng do zaklejynia koła. Tyn zaś w sklepie 
poprosioł o  „Chryste lejsóng”! Możecie sie 
forsztelować, jak tyn sklepikorz się uchichroł! 
Ja, taki z niego bół Ślónzok! Gańba mu bóło, 
że nie znoł gwary. Nic mu innego nie zosta-
ło, ino sie drapko nauczyć po ślónsku łospra-
wiać! Marika mu w  tym pomogła – dziyńki 
niyj umioł sie już poty śmioć z  wiców, jake 
mu rychtowali. 

Praołpa doł ślubnyj pjykne nazwisko – 
Jagoda. Do kupy wychowali szóstka bajtli – 
cztyrech synków i dwie dziołchy. „Cztyry Ja-
gody i dwie szwarne Jagodzianki z lasa” – ze 
śmiechem spómino jedna z nich!

Do praołpy Wacka las to bóła drugo chał-
pa, a jyj miyszkańcy – to rodzina. Praołpa lubjół oglóndać i suchać – znoł koż-
de drzewo i krzok w lesie. Kochoł ptoki i inno zwierzyna, żodnemu nie dołby 

Praołma Marika z praołpom Wackym Jagoda
Praołma Marika z praołpom Wackym Jagoda
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We antreju przi kafeju

Nie do sie tego opisać. Ołpa 
z uciechy to sie aż popłakoł. 
Jak ktoś je dobry do zwie-
rzónt – to one tyż mu sóm 
wdziynczne za to.

W mojyj familii mómy jesz-
cze jednego miłośnika lasu – 
je nim moj ujek Mariusz, brat 
od mojej mamy. Tyż tak jak 
praołpa i ołpa od dziecka mi-
łuje natura. Tak samo jak oni 
– je w kole łowieckim. Tera 
oba z ołpóm razym polujóm. 
Ołpa sie raduje, że ujek poszoł 
w jego ślady. Jak sie zbieróm 
przi stole, to durch gołdajóm 
o lelyniach, sornikach, danie-
lach, hazokach. Nie idzie tych 
naszych chopów zrozumieć, 
bo w tym łowieckim jynzyku 
wszystko jakieś pofyrtane 
i inaczej sie zwie niż normal-
nie. Wspominajóm tyż nasze-
go wiernego psa, co sie zwoł 
Kropka. Ołpa mioł z tym psym 
kupa uciechy. Kropka nie prze-
puścióła żodnego polowania! 
Zawsze towarzyszoła Józi-
kowi. A tera nie uwierzycie! 
Moja jedynastoletnio kuzyn-
ka Laura – cera od ujka Mariu-
sza – tyż idzie w jego ślady. 
Ja, to je recht! Jakby mogła, 
toby całymi dniami siedziała 
w lesie, za nic mo komputery 
i inne bajery. Jak miała sześć 
lot, to sie zażyczóła w pre-
zyncie od Dziecióntka lornet-
ka. Tera jak idzie z ujkym do 
lasu, zawsze jóm biere. Myśla, 
że nie z darma ołpa Józik na 
polowaniu z wiernym psym 

Kropkóm nazywo sie Jagoda. 
I wiy, że jej korzynie sóm w le-
sie. Zopewnie kiedyś wybiere 
szkoła w tym fachu i bydymy 
mieli nastympnego fesztra 
w familii. 

Jak widzicie, to już czwor-
te pokolynie interesuje sie 
myślistwym. Chciałabych, 
coby w przyszłości nasi po-
tómkowie pielyngnowali ta 
piykno tradycja. Moja mama, 
ojciec i jo tyż miłujymy las – 
lubiymy zbiyrać grziby, jago-
dy, ostrangi i maliny. Zapra-

wiómy krałzy z tych leśnych 
skarbów – na zima to dopro-
wdy same witaminy. A wto 
jy witaminy, tyn mo wesołe 

miny! Ci, co Jagodów zna-
jóm, to tyn fakt potwierdza-
jóm. Ciesza sie, że pochodza 
z takyj rodziny.
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zrobić krziwdy. Kiedyś po Wili-
ji, tak jak zowdy, poszoł do lasa. 
Niósł opłatek swoim leśnym 
kamratom. Naroz usłyszoł sro-
ge larmo! Jak podszoł bliżyj, 
uwidzioł, że dzike psy obalóły 
na ziemia bezbronnego lelynia. 
Na śniegu bóło połno juchy. 
Ołpa strzeloł do luftu z  flynty. 
Psy sie tak wystraszóły, że wy-
parzóły jak ze szlojdra! A biyd-
ny lelyń z trudym sie dźwignół 
i  poleku szoł do lasa. Chwila 
potym obrócioł sie w  stróna 
Wacka, stanół i  pochylół gowa 
– jakby chcioł podzienkować mu za ocalynie życia. Ta historia z wielkim prze-
jenciem przekozoł Józkowi- najstarszemu synkowi, a mojemu ołpie. Tyn cug 
do lasa mo on we krwi, zaraziół go tym jego ojciec. On tyż czynsto zabieroł go 
na chopske wandrówki, dowali pozór jak las rośnie i sie zmienio. Broł tyż go na 
polowania. Nie myście, że tak od razu fater mu doł flynta! Niy! To nie bóło tak 
drap! Ołpa, jak jeszcze bół bajtlym, mioł rola „góniołrza”. Jego zadaniym było 
zegnanie zwierzyny w stróna fesztrów. Gizd musioł dować pozór, co by go jaki 
feszter bez cufal nie trefiół! A wiela nie trza bóło. Ołpa łosprawioł, jak downiyj 
fesztry bołli sie strzylać, bo grzybiorze włazili w rejón polowania. Nie bóło już 
na nich sióły! Żodyn nie chcioł suchać, że tam je groźnie, bo może kto dó nich 
niechcóncy trefić z flynty. Nic się z tego nie robili – gwizdali, wrzeszczeli, robili 
take straszne larmo w  lesie, że zwierzyna całkiem ogupioła. Kedyś jakoś od-
ważno paniusia z miasta prziszła do małego Józika i wrzeszczy dó niego, czamu 
fesztry szczylajóm do tych zlynkniónych zwierzóntek?! Wtedy ón ją ocyganiół, 
że tu nie szczylo sie do zwierzyny, ino sie wachuje na jakegoś groźnego rabusia, 
co uciyk z haresztu i skludziół sie kajś w lesie. Fesztry pomagajóm milicji chycić 
tego gizda. Wieść szybko rozniosła sie po okolicy, grzibiorze sie tak wystraszyli, 
że przestali łazić do lasu. Od tego czasu fesztry mógli już spokojnie polować. 
Strach bół zawsze, eli synek cały i zdrowy przidzie do chałpy. Całe szczynście 
wszystke polowania sie dobrze kóńczóły. 

Bez zima ołpa razym ze swoim fatrem futrowali zwierzyna. Wczas rano za-
przóngali kónie do drabinioka i wiyźli siano do lasu. Mieli kans drógi – dobrze, 
że praołma narychtowała im bónkawa i  sznity ze szpyrkami. Inaczyj – to by 
z godu i pragniynia nie wytrzymali. Mieli kupa roboty w lesie. Nie roz musieli 

Marika i Wacek Jagoda z bajtlami kole fesztrowni
Marika i Wacek Jagoda z bajtlami kole fesztrowni

Ołpa Józik na polowaniu z wiernym psym Kropkóm

Paulina Sznajder na łónie przyrody
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zreperować paśniki, podciepnóńć lizowki sornikóm, przegónić kusowników. 
Do dóm wrocali po ciymku, dobrze, że mieli taszlampy. W tamtych czasach 
nie bóło „hendików”! Żodyn nie wiedzioł, kaj sóm i kedy przijadóm. Możecie 
wiedzieć, jak praołma sie zaś o nich starała.

Ołpa nie umioł sie już doczekać lutego. Na pewno myślicie, że chodzióło 
mu o feryje zimowe. Ale musza Wos rozczarować! Luty to miesiónc, w kerym 
lelynie tracóm rogi. Ołpa do dzisiej – co rok o tyj porze szuko ich w lesie. Nawet 
nie wiycie, jake piykne cuda idzie zmajstrować z rogów. Musza sie pochwolić, 
że mój ołpa to macher. Ze znajdzónych rogów umie bele co zrobić – stoły, stoł-
ki, lampy, wiyszaki, hołki i inne wichajstry. 

Jeszcze jedna historia związano z lutym mi sie przypomniała. Co rok ołpa 
Józek pióntego lutego świyntuje geburstag. Jednego roku w tyn dziyń przyszło 
całe stado lelyni pod nasza chałpa. Co to był za widok!! Zwierzynta chyba przi-
szły mu „powinszować”. Nie do sie tego opisać. Ołpa z uciechy to sie aż popła-
koł. Jak ktoś je dobry do zwierzónt – to one tyż mu sóm wdziynczne za to.

W mojyj familii mómy jeszcze jednego miłośnika lasu – je nim moj ujek 
Mariusz, brat od mojej mamy. Tyż tak jak praołpa i ołpa od dziecka miłu-
je natura. Tak samo jak oni – je w  kole łowieckim. Tera oba z  ołpóm ra-
zym polujóm. Ołpa sie raduje, że ujek poszoł w  jego ślady. Jak sie zbieróm 

przi stole to durch gołdajóm o lelyniach, 
sornikach, danielach, hazokach. Nie 
idzie tych naszych chopów zrozumieć, 
bo w  tym łowieckim jynzyku wszystko 
jakieś pofyrtane i  inaczej sie zwie niż 
normalnie. Wspominajóm tyż naszego 
wiernego psa, co sie zwoł Kropka. Ołpa 
mioł z tym psym kupa uciechy. 

Kropka nie przepuścióła żodnego po-
lowania! Zawsze towarzyszoła Józikowi.

A  tera nie uwierzycie! Moja jedyna-
stoletnio kuzynka  Laura – cera od ujka 
Mariusza – tyż idzie w jego ślady. Ja to je 
recht! Jakby mogła, to by całymi dniami 
siedziała w  lesie, za nic mo komputery 
i  inne bajery. Jak miała sześć lot, to sie 
zażyczóła w  prezyncie od Dziecióntka 
lornetka. Tera jak idzie z  ujkym do lasu 
zawsze jóm biere. Myśla, że nie z darma 
nazywo sie Jagoda. I wiy, że jej korzynie Ołpa Józik na polowaniu z wiernym psym Kropkóm
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sóm w lesie. Zopewnie kiedyś wybiere szkoła w tym fachu i bydymy mieli na-
stympnego fesztra w familii.

Jak widzicie to już czworte pokolynie interesuje sie myślistwym. Chcia-
łabych, co by w przyszłości nasi potómkowie pielyngnowali ta pjykno trady-
cja. Moja mama, ojciec i  jo tyż miłujymy las – lubiymy zbiyrać grziby, jago-
dy, ostrangi i  maliny. Zaprawiómy krałzy z  tych leśnych skarbów – na zima 
to doprowdy same witaminy. A wto jy witaminy, tyn mo wesołe miny! Ci, co 
Jagodów znajóm – to tyn fakt potwierdzajóm. Ciesza sie, że pochodza z takyj 
rodziny.

Ujek Mariusz Jagoda z Lauróm Paulina Sznajder na łónie przyrody
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sóm w lesie. Zopewnie kiedyś wybiere szkoła w tym fachu i bydymy mieli na-
stympnego fesztra w familii.

Jak widzicie to już czworte pokolynie interesuje sie myślistwym. Chcia-
łabych, co by w przyszłości nasi potómkowie pielyngnowali ta pjykno trady-
cja. Moja mama, ojciec i  jo tyż miłujymy las – lubiymy zbiyrać grziby, jago-
dy, ostrangi i  maliny. Zaprawiómy krałzy z  tych leśnych skarbów – na zima 
to doprowdy same witaminy. A wto jy witaminy, tyn mo wesołe miny! Ci, co 
Jagodów znajóm – to tyn fakt potwierdzajóm. Ciesza sie, że pochodza z takyj 
rodziny.

Ujek Mariusz Jagoda z Lauróm Paulina Sznajder na łónie przyrody

Ujek Mariusz Jagoda z Lauróm
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2.	Łozmiłowoł	zech	sie,	az	pod	same	usy
Chciołbych	sie	Kaśk	wźióńś,	chciołbych	z	całej	dusy

3.	Ale	cóz	tan	z	tego,	ky	psiołpara	Kaśka
Rołz	sie	spojrzi	na	mie,	a	śtyra	na	Jaśka

4.	Nic	mi	ta	do	tego,	boch	synek	śwarńuśki
Móm	pyscek	jak	jabko,	wąsicek	ślicniuśki

5.	Nołlepyj	joł	zrobia,	pójda	na	wojołka
Tan	ban	wojowoł,	sabelką	z	pół	roka

6.	Jak	pojada	przez	wieś,	na	siwy	kónicku
Pojejdzie	tez	za	mnóm,	nie	mało	wojołków

7.	Jak	Kaśka	łobołcy	pana	generała
Bańdzie	łółna,	bańdzie,	za	mną	płakała

8.	Nołprzód	sie	pogniywóm,	a	potyn	zaś	zmiynkna
Aze		z	moją	Kaśką,	do	łoltołrza	klynkna

9.	A	jak	nołs	Pón	Jezus,	łobdarzi	dziatkami
Banó	łone	gryfne,	jako	i	my	sami		

mel.	ludowa

Płynóny,płynóny,	we	wodzicce	rybki
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2. Łozmiłowoł zech sie, az pod same usy
Chciołbych sie Kaśk wźióńś, chciołbych z całej dusy

3. Ale cóz tan z tego, ky psiołpara Kaśka
Rołz sie spojrzi na mie, a śtyra na Jaśka

4. Nic mi ta do tego, boch synek śwarńuśki
Móm pyscek jak jabko, wąsicek ślicniuśki

5. Nołlepyj joł zrobia, pójda na wojołka
Tan ban wojowoł, sabelką z pół roka

6. Jak pojada przez wieś, na siwy kónicku
Pojejdzie tez za mnóm, nie mało wojołków

7. Jak Kaśka łobołcy pana generała
Bańdzie łółna, bańdzie, za mną płakała

8. Nołprzód sie pogniywóm, a potyn zaś zmiynkna
Aze z moją Kaśką, do łoltołrza klynkna

9. A jak nołs Pón Jezus, łobdarzi dziatkami
Banó łone gryfne, jako i my sami
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CHARYTATYWNIE

Wyzwanie #Gaszyn-
C h a l l e n g e  p o l e g a 

na zbiórce pieniędzy na 
leczenie w USA niespełna 
dwuletniego Wojtka Howi-
sa, chorego na rdzeniowy 
zanik mięśni. Do akcji zaini-
cjowanej przez OSP Gaszyn 
z województwa łódzkiego 
dołączyła Opolszczyzna.

Zasady są proste. Nomi-
nowane osoby lub jednostki 
strażackie muszą wykonać 
dziesięć pompek. Jeżeli nie 
zrobią tego w ciągu 48 go-
dzin – wpłacają na zbiór-

kę dla Wojtusia minimum 
10 złotych od osoby. Jeśli 
jednak na czas podejmą 
wyzwanie, wtedy muszą 
wpłacić minimum 5 złotych 
od osoby. Oczywiście mogą 
więcej.

Wyzwanie #GaszynChal-
lenge przyjęły już m.in. OSP 
Raszowa, OSP Luboszyce, 
OSP Karłowice, OSP Wrzo-
ski, OSP Węgry, OSP Pust-
ków, OSP Antoniów, OSP 
Zagwiździe, OSP Bodzanów, 
OSP Dobrzeń Mały i wiele 
innych.

– Nominowali nas kole-
dzy z Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Chróścicach 

i Zagwiździu. Szybko się 
skrzyknęliśmy i przyszliśmy 
do naszej remizy zrobić kil-
ka symbolicznych pompek – 
mówił Marcin Komor, jeden 
ze strażaków OSP Dobrzeń 
Mały. – Cel jest zacny, dla-
tego cieszymy się, że mo-
gliśmy pomóc, bo warto to 
robić.

Do akcji dołączyli rów-
nież strażacy z jednostek 
państwowych, m.in. komend 
powiatowych Państwowej 
Straży Pożarnej w Brzegu, 
Głubczycach i Krapkowicach 
oraz Jednostki Ratowniczo-
Gaśniczej nr 1 w Opolu.

TCH

#GaszynChallenge. 
Strażacy robią pompki dla Wojtusia

Do tej pory dzięki #Gaszyn-
Challenge zebrano około 300 
tys. złotych, które zasilą zbiórkę 
główną na stronie Się Pomaga. 
Trafiło tam już 7,9 z 9 milionów 
złotych potrzebnych na leczenie 
chłopca.

Fot. Tomasz Chabior

SPORT

Jeden punkt zdobyli 
piłkarze Odry Opole 
w dwóch pierwszych 
meczach po wznowieniu 
sezonu w Fortuna 1 Lidze. 
Najpierw bezbramkowo 
zremisowali w Radomiu, 
a kilka dni później 
ulegli u siebie GKS-owi 
Jastrzębie 1-2.

TOMASZ CHABIOR

Odra na pierwsze tra-
fienie po przerwie 
wywołanej pandemią 

musiała czekać aż do drugiej 
połowy domowego meczu 
przeciwko jastrzębianom. 
Krótko po jej rozpoczęciu 
gola dla niebiesko-czer-
wonych zdobył Arkadiusz 
Piech.

Jednak na wygraną opo-
lanie będą musieli jeszcze 
poczekać, choć w meczu 

przeciwko GKS-owi zdo-
byli więcej bramek niż ry-
wale. Pech chciał, że o ich 
przegranej zadecydował 
gol samobójczy jednego 
z najsolidniejszych w tym 

meczu obrońców – Patry-
ka Janasika. Przegrana nie-
biesko-czerwonych mogła 
być o jednego gola wyższa, 
ale na początku drugiej 
części spotkania rzut kar-

ny w wykonaniu Damiana 
Tronta obronił Mateusz 
Kuchta.

Jedno „oczko” nie wystar-
czyło Odrze do wydostania 
się ze strefy spadkowej. 
Zajmuje teraz najwyższe 
w niej, szesnaste miejsce. Do 
piętnastego GKS-u Bełcha-
tów traci zaledwie punkt. 
Okazję do wyprzedzenia 
bełchatowian i wskoczenia 
na bezpieczną lokatę bę-
dzie mieć w najbliższych 
meczach przeciwko Warcie 
Poznań (13 czerwca), San-
decji Nowy Sącz (16 czerw-
ca), Chrobremu Głogów (19 
czerwca), Zagłębiu Sosno-
wiec (27 czerwca) i Chojni-
czance Chojnice (1 lipca).

Oprócz tych pięciu spo-
tkań Odra rozegra jeszcze 
drugie tyle. W ostatniej ko-
lejce, którą zaplanowano na 
25 lipca, opolscy piłkarze 
pojadą do Niecieczy, gdzie 
zmierzą się z miejscową 
Termalicą.

Odra Opole wróciła do gry 
i porywalizuje do 25 lipca

Arkadiusz Piech (w granatowym stroju) zdobył pierwszego po 
odwieszeniu rozgrywek gola dla Odry. Fot. Tomasz Chabior
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